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( Z  aktualnej saiyty ftaneuskiej).

Oemobilizacya częśc
Koalicya wycofuje z armii

Braków, 6 lipca.
W edług osób, przybyłych z  Paryża, m a w 

tamtejszych wytższych sferach wojskowych 
trązyć pogłoska, iż  koalicya postanowiła wyco­
fać z armii Hallera wszystkich żołnierzy od lat 
15 do <5, posiadających obywatelstwo iranen- 
dd* lub amerykańskie. Żołnierze poniżej w y ­
mienionej gran icy  w ieku m ają podobno mieć 
możność pow zięcia  decyzyi, czy deklarują się 
być nadal obyw atelam i państwa, polskiego, czy 
też obyw atelam i francuskim i lub am erykański­
mi. W  razie, gdyby w ersya powyższa m ia ła  się

iowa armii Hallera?
Hallera obcych obywateli.

potwierdzić, równałoby się to częściowej demo- 
b ilizacyi arm ii Hallera. Prawdopodobieństwo 
owej pogłoski umacnia ta  okoliczność, iż  oby­
w atele amery kańscy, służący n. p. w  arm ii H a l­
lera, m ogliby być użyci do w a łk i przeciw  Rosyi 
bolszew ickiej, z którą Am eryka o ficya ln ie w o j­
n y  nie prowadzi, może zatem pedantyczny W il­
son uważać udział obyw ateli amerykańskich 
w1 tej walce za złam anie neutralności am ery­
kańskiej. W  każdym  razie w iadom ość powyż­
sza w ym aga potwierdzenia.

M o r a w s k a  O s i  
w  r ę c e  M i

Morawska Ostrawa (W ) (tel. w ł.). P ism o sło­
w ackie „Robotne N ow in y " donosi: Odnośnie do 
zawartego rozejm n panuje w  Budapeszcie prze­
konanie, iż jest to tylko manewr Knhna, który 
chce zyskać na czasie. Oficerowie c zerwanej

p a w a  w p a d n ie  
f t d z ia r o w ?
gwardyi twierdzą, że Preęzanrg dostanie się do 
rąk Modziarów za 11 dni, a Morawska Ostrawa 
za 8 tygodni. M adziarzy potrzebują koniecznie
dla swej egzystencyi M orawskiej Ostrawy.

25?
Kraków , 6 lipca. | 

Z Paryża, z owej kuźni prawdziwych wieść,i, , 
nie także i plotek politycznych, nadchodzą świe- J

żo droga, poufną, informacye, odnoszące się do 
Polsni, & tak fantastyczne, j ż  gdyby nie znajdo­
w a ły  one i.cwnego t; s ora w i li w ie.n ia  w  fak ty ­

cznie panujących w  państw ie naszem stosun­
kach, to przejśćby nad n iem i m ożna było  do 
porządku dziennego. '

Tak dalece in fo rm ac je  te  wydańby się m usia­
ły  ni-epr awdopodobnem i i n ie zasługuj ącem i 
przeto na poważniejsze ich  traktowanie.

Prezentu jem y oto  p ierw szą z  tych smutnych 
goięoic, jak ie  nad lecia ły do nas z nad. dalekiej 
Sekwany. Jak m ianow icie w  kołach p o litycz­
nych Paryża  słychać, zanosi s ię  na m niej, n i 
w ięcej, tylko na przejęcie administracyi pań­
stwa naszego na przeciąg la t  dnwdziestu ta o łu  
ps-er oalicyąl

Nastąpić m  to rzekom o z tego powodu, iż  
Po lska — zdaniem  koa lian tów  —  złoży ła  jiuż 
dotąd Jaskrawe dowody, iż  sama rządzić Sl« nie 
umie, ż «  m im o dokonanego mocą wersalskiego 
twyroku zjednoczenia Polsk i, do zjednoczenia fak 
tyczn ie jeszcze nie doszło, że przeciwnie, trzy 
byłe zabory prowadzą nadal swą odrębną, a 
często nawet rioprsyjjaz'.?. sofcie polityką; że 
wreszcie sposób rządzen ia w  Polsce jest tego ro- 
dzaju, iż  bynajm niej n ie daje on gw a ran c ji, że 
w  państw ie na-szem zapanuje wkrótce ład i  do­
brobyt, że nie stanie się ona terenem jakichś 
eksperym entów  bolszewickich.

Tak  brzm ią otrzym ane przez nas prywatną 
drogą  in form acye z  Paryża, które podajem y o- 
czyw iacie n ie bez zastrzeżeń, a le  fcetś i n ie  bez 
ouarwy, że przy ctełszem wszechwładnem  pano­
w aniu  w  Polsce chaosu, to, co się dziś w yda je  
ty lko  p lotką polityczną, . stać się m oże w  b liż ­
szej czy dalszej przyszłości wysoce bolesnym i 
-upokarzającym  — faktem .

Że bow iem  nk> złożyliśm y dotąd dobrego e- 
gtzamitni ze zdolności rządzenia, to dziś n ie jest 
d la  n ikogo  a tras i n ie jest także dla zagranicy, 
żadną tajem nicą. I trudno, aby było inaczej, 
skoro rca urzędach m in isteryainyeh  siedzą u  
nas n ierzadko iudzie, zasobni jedyn ie w .protek- 
cyę „ p a r t y i n i e  posiadający ani odpow iednie­
go fachowego, praktycznego wyszkolen ia, ani 
odpowiednich k w a lif ik a c ji naukowych, a. w  
najlepszym  razie leg itym u jący się tak zwanem 
„dom ow em  wykształcen iem '', które n ie jest — 
żadnem  wykształceniem .

Tam, gdzie brak y-yfcsztrłcema zastępuje U 
tylko am bicja posiadania teki minis-iezyalnej 
za w szelką cenę, za cenę nawet interesu pań­
stwa i narodu, jako całości, tam jest źle, musi 
być źle i będzie źle, dopóty, dopóki czyjaś silna 
ręka, wola i rozum nie zdoła pokierować spra­
w am i państwa w  sposob wdasetwy, odpowiada- 
jący  temu, co w  Jej dziedzin ie praktyku je się 
w  cyw ilizow anych  państwach Zachodu.

Należy sobie gorąco życzyć, ażeby do zmian v 
i popraw y stosunków w  naszych władzach cen­
tralnych doprowadziła ręka lub też ręce pol­
skich m ężów  stanu, rozum iejących istotne po­
trzeby państwa i narodu, aby ono to zam ieniły 
operetkę warszawską, w której rolę d iv  j  'r o n i. 
k.ćw odgryw a ją  poszczególni m inistrow ie, w 
św iątyn ię twórczej pracy państwowej.

Jeżeli nie uczyni tego własna ręka, jeśli nie 
p rzyczyn i się do tego Sejm, traw iący czas na 
wszystkiem , a przedewszystkrent nd /jadaniu 
się w z a je m n e j party i i partyjek, tylko nip na 
pracy nad tern, do czego przedewuszystkiem po­
w ołany został, to bardzo być może że. ręka obce 
postara się zaprowadzić u nas Lad i  porządek, 
którego naród nasz łaknie, którego gwałtownie 
potrzebuje.

Byłoby to smutne, i upokarzające, ale by! oby­
te, niestety, nieuniknione.

W czoraj w łaśn ie depesze przyniosły w ia do­
ły  pow zięte w  sprawie polskiej w Paryżu i 
mość o jakichś ważnych decyzyach, które m ia­
ły  być pow zięte w  sprawia polskiej w  Paryżu  i 
o przyspieszonym z tego powodu powrocie pre­
miera Paderew skiego do W arszawy.

N ie w iem y, czy otrzym ane w łaśnie i podane 
w yżej przez nas ińfornm cye nie są przypadkiem  
echem ow.nrh d ecyz ji. Pragnęlibyśm y, aby tak 
nie było. A le  z tego zdajem y snbio - sprawo że 
dzień powrotu prem ierą Pade.Tews-k?*gó' do 
W arszaw y musi stanowić datę zw rotną w  
szych stosunkach wewnętrznych, że. od i oj daty 
obecny nieudolny gabinet w inien ustąpić m ie j­
sca innemu; że no czole rządu stanąć winni wre-
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sacie ludzie, którzyby by li w  stani? nic tylko 
i z i e r ł j ć  teki mmLstcryalne, —  któż tego  no­
wiem n ie  potra fi/ ! —  a i«  którzyby um ieli też 
ptyn*ve z  posiadania tek ob ow ią zk i' sum lennu. 
1 ze aiajum ością rzeczy wykonywać.

P rem ie iow i Paderewskiem u dokonanie (akie- 
9 0  cbaugecmetnt przyjdzie tern łatw iej, że — jak

wczorajsze depesze komunikuję, — czterech m i­
nistrów. a. w  ich liczbie minister, skarbu P- Kar­
piński, ustępują..

Samą silę, faktu kończy się warszawska ope­
retka. N iechże teraz zaczrue się — godna tej na­
zw y  -  państwowo-twórcza praca. N a jw y żs zy  
czas! ( cki).

(Jkła Ameryki, Anglii, Franeyi, 
W foch k Japonii fulską.

Paryż (P A T ). Ag. Havdoa. (Depesza .spóźnio­
na}. Tkad pe dntea&y mi jdzy Stanami Sjeduo- 
(ro n y m l Wielka Erytanią' Fcancya, Włochami, 
Japonią , Polską z rafeyl zatwierdzenia uztdt&ln 
IK L k l za państwo Jłepcdległe i  przelania na 
Jią p iaw a do terytoryów dawnej Rzeszy me- 
■łI.fkA przyznanych jej przez traktat uc-ko- 
f o » 7 , póp&edztmy jest motywami, w których 
przy pOnutUmo, że sojusznicy zwrócili Polsce 
nli*n»dleg'3iJ że prrhlamacya rządu rosrjskie- 
go z dnia 30 marca 1317 zgadza się aa odbudo­
wanie Po is li, uznanej przez glćwuych sprzy- 
d Ł n U i t * ,  ie  ua mocy traktatu, zawarte,iŁ z 
iffleancami, który Polska podpisała, pewne tery- 

Ni®mieć będą wcielone do Polski, wretz- 
». ze groma Polaki, nie ustalone w traktacie, 
®l" W ó  później wyznaczone. Rozdział pic r\\ ■

s;-.'- układu pow oda , że rząd polski obowiązuje 
się przyznać wszystkim, mieszkańcom pełną {. 
całkowitą wolność. W sryw y  mieszkańcy Pol­
ski będą mieli prawe swokofinewo wykon ■yf- 
religii, albo wiary, której praktyki nie są nie­
zgodne z Jadem publicznym i dobrymi obycza­
jami. Polska uznp-te za obywateli polskich oby­
wateli mmnieckłch, austryactiolł, węgierskich 
i rosyjskich, zamieszkujących w Polsce, ale z 
.? strzeżeniem po»tau«wień traktatu pokojowe­
go z Niemcami i Austr/ą co do osób, zamiesz­
kałych na obszarach, które sio później v zna czy. 
Jednakże osoby wyżej wym ienione, o ile są w 
\v,ieku pbwyżei lat IX, będę mogły u warun­
kach przewidzianych W ykonać opcyę. na. rze v. 
i. nu o i narodowości.

Ostatnie dwa dni w „UCIESZE"

Nocny krtf
znakomity film deiektywićzny w 5 aktach 

ze słynnym artystą angielskim 
JOE DEEBŚEM. .

» e  o r a ')! MDL
W fu u i^ a  sPAT). Komisya administracyjna 

przyjęła projekt ustaw y o zniesieniu obszarów 
dworskich w byłym zaborze austryackim. Mniej
szość zastrzegaj sobie wniesienie odrębnego.
vonum.

Traktat co do Polski wkrótce będzie zrealizowany.
f j t y i  (PAT ) „Tempa dh\naduae się, że mu- 

p n ttw a  sprzyuiierzoue i  zjednoczone zamierza­
ją  przedsięwziąć szereg zarządzeń, aby wpro­
wadzić jw życie warunki pokojowe dotyczące

i Polski. Tardieu, przewodniczący dia k-oniis-yi 
przeprowadzania klauzul terytoryaino-poł itycz- 

i u yeti, zwołał w tym cola posiedzenie na sobotą 
I po południu.

Hanower p rze jdz ie  pod berło dynasty angielskiej.
Bartla  (teł. w ł ) .  (W ; „Nationa. Zeituug ' uo- 

jioeć z Harówom , i e  wieuług autentycznych in- 
lonraacyi rcewiijać się m a tani od dłuższego caa- 
ai p t o p p iu u  za odetrwanieui Hanoweru od 
B u m y  niamieciie] i  ogłoszenia go niezawisłą 
urWl*reh1ą „N atłona l Zgrfung twierdza, że za 
i. -*M«— tej akcyi stoją wybitne angielskie o- 
sablsłoścl Anglia  podobno zaofiarowała czynna 
pomoc. N a trou nue^rUogłego królestwa Hano- 
wam  ma być powołana ayna tya Cumberland.

Anglia aprzcciwLa się pierwcincaia planowi o- 
iiarowniua łronu hanowerskiego wiełkiemu ks. 
brunsz*,. cirieuiu. „National Ze itung" dodaje, że 
Anglia zamierza w ten sposób usadowić się nu 
kontynencie, zawładnąć w<cho-ć lio-fryzyjsKiem  
wybrzeżem i kpmtrolow&ć w ten sposób bandę 1 
N ie iw ee, D© zantaęnn przyjdzie w najbliższych 
dniach, Ha-uo.wer stepie się znów z pewnością, 
widownią krwawej wojny domowej.

Do kompromisu w sprawie 
maximum jeszcze nie doszło.

W am aw a , (Telefonem ) W ciągu całego dnia 
wczorajszego toczyły się obrady Ko misy i rolnej 
przy bardyo licznem udziale posłów. Dyskuto­
wano nad lormą kompromisu między lewicą a  
prawicą w  sprawie maecimum własności ziem­
skie}. Do późnej nsway cło porozumienfc? me do- 
s zło.

ifcesto to u  w losy i Mb
Warszawa, (Telefonem ) MarszałeK Sejmu 

T rąm pczjńsk i p rzy ją ł wczoraj w  kulo ar a,ch se j­
mowych deoutącyę. powiatów7 Kobryńskiego, 
Prużartskiego, Brzeskiego, Pińokiego i Ziemi 
Gmdzieńsktej. Dep.utac.ya, w  której byli przed­
stawiciele mieszkańców wyznania katolickiego, 
prawosławnego i ewangelicniego, domagała się 
przyłą*aenia Z iem i Grodzieńskiej do Polski i  
rozpisania tam wyborów  sejmowych.

Wilhelm w więzieniu dla szpiegów niemieckich
lu td y u  (PAT;. Lloyd Łfeorgc zakończył swo­

ja  piątkową, m ow ę w  Izbiu gmin tern, że pi was 
Wilhelma odbędzie się w  Londynie. Oświadczę 
nąe to iprzijęto  z w ie lk iem  zadowmleniem i bu 
nsą oJtła^KOw-. „U a ily  M a il"  dow iaduje się w tej 
oprawie że rząd holenderski nie będzie sta

sprzeciwiał wydaniu ekscesarza. Wilhelm  bę- 
dzifc przewieziony do A n g lii przaz .straż wotsk - 
wą i osadzony w \,Jęricniu w Tower, guzie o- 
ezekiwać M ó e  na wezwania przed sąd. Tog-. -.!■ 
jest ivięzienioni wo.isKow.em, w które ni poci oz es 
vrojnv trzymanej ssymwów niemleękioh.

W arszawa (P A T ). Przybyła  tu dełcgac.ya oii- 
cyantek kancelccryjnych ■/. K raaow a i Lwowa. 
Z Krakow a była p- Górsko, ze Lw ow a p. W ierz­
bowska. D e legac ja  konferowała z wiceminis­
trem skarbu p. Byrką, przedkładając prośbę, o 
wcielenie aficyantek i ofieyantów do trzech naj- 
nitsirych rang urzędniczych.

Sejm zamyka swą sesyę w sobotę.
W arszawa (telei.). Konwent seniorów zadecy­

dował ostatecznie, po poroz.um.teniu się z rzą ­
dem, zakończyć sesyę Izby w sobotę daia 19 b. 
ni Przed ferj^ami Sejm uohwalł jeszcze ustawą 
o ■ straży bezpieczeństwa, przedłożoną przez mi- 
nisteryurn sp]'aw wewnoti-znych.

Wiochy zamierzają
Murawska Ostrawa (teł. wł.). Do „Mo-rgenzei- J 

tung“ nadeszła z 'Paryża wiadoiność, iż wywc- ' 
lako tam wielkie wrażenie doniesienie z Rzy­
mu o zamierzonem przez Włochy urządzeniu 
dumonstracyj flotowej na wschcdriej części 
morza śródziemnego. W  Paryżu  omawiają się.

uapasc na Smyrnę.
i z Włochy &&&?$. w.macli na Smygrnę. -.S-myr- 
u »  znajduje sir;, raś. wiadomo, w rękacJi re­
ków. Nió iirzyzn,: n:'c  ,n zez k-.jCsrek pok.cj(>wy 
•Smyrii'-' Wióclumt jest jedną, z głóu-jiych przj- 
czvn ich niezadowoteiiia -  przy-p) Red.'.

— ■ r-‘ 1 -u-—,   i

P o s ę p n y  n a s t ró j  w  W a r s s a  w ie.
Warszawa. (Telefonem) Z pow odu bczrohci u* 

w  elektrowni i braku św iatła odwołano wczoraj 
wieczór wszystkie przedstawienia w teatrach 
rfcp. Wieczorem na ulicach zapanowały cłem -o- 
Sd Rnch pieszy i kołowy zamarł już o ticdz. 10. 
Tylko gmachy, ,posiadające własne maszyny s- 
icfetryczne, jaik np. Briśbol, buły ośw ieUone. 
Z  nile nsunięto posterunki policyjne, natomiast 
pojawiły Się patrole wojskowe, które zatrzymy­
wały każdego pizechodnia, brdajęc przepustki, 
Pod wiieczó' zebrał się przed szpitalem św. Du­
nka większy Bum, złocony z robotników zajętych 
pj-jy robotach pubłicznyoh i zamierzał wtargnie  
do kostnicy, gdzie złożono zwłoki #u a r  zajść. 
ObaiWiano się, że tłum zabiorzu zwłoki. Pol*cyn 
OMtawlIa szpital i rozprószyła tłum.

Stan wojenny w Polsce będzie zniesiony
W n a s a  (tełef. . ..Przegłąt] Wifrr.sfciiy -

ww.i u ff sj\\ /.'■ rząd zdes//dował się. no zniesie- 
uie słrnu wyjątkowego w P&isco. Stanie się to 
już z dniem 1 sierpnia b. r., w  którym  to term i­
nie wyga&a uchwalona przez Sejm ustawa o 

anib wyjątkowym . Nrucmiast iwzyjcfzłe rtę-d 
>lo Scjiuiu z wnioskiem, o upoważnienie ministra 
spraw wewnętrznych do ogłaszania zarządzań 
wyjątkowych w Polsce w  razie, gdyby lego be;-- 
ub-ij fńsiwoj rjoliltezne w ym agrio .'

ii zakaz strajków rolnych.
W arszawa ''f’AT ). Kom isya a-prowizacyjn^ j

rolna obradowały na w spóBem  i) o miedzom u ua.d
wnio.A auli posr. M alinowskiego i Luł-cslawskie-
;.:o -G swa.jkpcłi ro lnyęh. Uchwalono * r  ić 
rząd., aby do trzech dni wydał z.a.-;r?uzenia, /.n- 
braniające strajków roluycb podczas żniw \ sic-

fN iii

ile iffiwitoi m  o
Warszawa. (P A T ) W  dniu święta, narodowego 

Stanów* Zjednoczoinyich. Am eryk i ■ północnej m {- 
nifder aprow izacyi w y  dał obiad .na cześć misyj 
żjtwilościowej amerykańskiej, która po spełnie­
niu swoich zadań opm^zcza w .przyszłym tygo­
dniu W arssawę. W  salonach hotelu Bristol 
przestrojonych ilaga im  arnorykańskienii zebrali 
się licm i przedstawiciełe rządu, rnkfiifte, wie-łu 
instytucyl itd.

 ̂M i  r a o i iń  M ip iiii.
W arjzaw a. (Telefonem., M in ister sprar\ w oj- 

skoivj-ch eoneroł Lfeśnfbwski ogłosił zakaz uży­
wania przez oficerów poza służbą ubrań cywil­
nych- O ficerow ie uw ala ją  zakaz ten za krzyw­
dzący, tem bardziej, żo w  ubraniu cyw ilnem  w  
teatrach i m iejscach rozrywkow ych  m ogli w  to­
w arzystw ie rodzin  zna jdow ać,się na miejscach 
tańszych, podraas gdy uniform  nakłada obo­
w iązk i reprezentacyjne. O ficerow ie w  państwach 
(1 emckratyciZiuyoh, gdzie nie uchodzą za coś o,d- 
rębnego, noszą, chętnie poza służbą, ubrania cy­
wil) ne. aby pad względem  zewnętrzu m  uK* to-' 
śnić się. od reszty obywmieC)

Poseł polski u królowej ronwnskiej.
Warszawa. tP A T j K rólow a Oiar.ya, rumuńska 

przy ję ła  22 czerwca br. na osobnym posłuchaniu 
posła polskiego, hr. Aleksandra Skrzyńskiego,
iv otoczeniu członków poselstr u. oraz attache 
wojskowego w  Bukareszcie. Pbikijtruinda Ras- 
paldiz\'.
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Czesi zmuszają ludność Spiszą do 
podpisywania antypolskich zeznań!

Ponowna kampania czeska przeciw armii polskiej!
Szcza wnica, i  lipca.

Polskie patrole wkraczające na Śnisz l i  czer­
wca pozostawiły po sobie wśród ludności tak 
polskiej, jak i  w rogo zresztą, dla nas usposobio­
nej ludności ruskiej jak najlepsze wraienle. 
Dzisiaj po powrocie w ładz czesKicli żandarme- 
rya czeska chcąc oczernić nasze wojska chwyta 
się tysiącznych sposobów. Patrole polskie wkra­
czały na Spisz wzywane przez' Ind. Chciały na 
miejscu zasięgnąć wiadomości i ewentualnie 
mieszkańców wziąć w  obronę przed wojskami 
węgicrSKiemi, o których zbliżaniu krążyły naj­
potworniejsze wiadomości. Zabawiły krótko, po­
nieważ odwołał ich rozkaz głównego dowóztwa. 
żożnierz polski wkraczał tam jak brat niosący 
wolność bratu uciemiężonemu i nie mógł dopu­
szczać się żadnych wykroczeń. Tymczasem Cze­
si wymuszają teraz podpisy na to, że oddziały 
nszt dopuszczały się rabunków, rebwizycyi iip. 
Lndność nie chce się na to godzić, nie chce 
przyłożyć ręki do bezwstydnego kłamstwa,

.Tak postępowało wojsko polskie świadczy 
choćby małe zdarzteie, jakie się w czasie jego

! byfndPri rozegrało, a które obecnie przechodzi 
na Spiszu z usl do ust. 

j Oto do karczm y w  L ipn i ku przyszło Kilku żoł­
n ierzy i w yp iło  3 litry  wina. Gdy zapytali karcz-. 

| ma*za. ile mu się. należyr, ten nie chciał przyjąć 
żadnych pieniędzy. N ie  zgodzili się na to, a od­
chodząc zostawili 50 koron, m ów iąc:

Żołnierz polski nic za darmo nie bienęe 
Do tego właśnie karczmarza udała się iandar- 

raerya, żądając podpisu. Z oburzeniem odpo­
w iedział „Nie podpiszę, bo Polacy zapłacili pą- 
wet więcej jak sam chciałem. Żandarm i czescy 
■cdsiłi, jak niepyszni.

Cei akcyi pepików jest nazbyt jawny. Czesi 
chcą zbesje zescic żołnierza polskiego tak w  o- 
czach ludu spisfc., jak i w oczach Europ;, chcąc 
go przedstawić nie jako bojownika wolności, ale 
jako zbrodniarza dopuszczającego się wobec bez­
bronnych gwałtów i grabieży. Temu musimy 
najenergiczniej przeciwdziałać, musimy zaraz 
przygwoździć niecne kłamstwa, jakie znów wy­
puszczą przeciw nam działacze czesow.

Jawir.

Cieszyn, 5 lipca. 'Teł. wł. biura prasowego).
Poza linią demarkacyjną Czesi gromadzą 

wielkie siły piechoty, kawałeryi, szczególnie zaś 
liczną artj leryę. Wojska te obsadzają dominu­
jące pnnkta wzdłuż całej linii demarltscyjnej, 
szczególn i' na w yżynio fRoliry Suchej. Ż ó łc ie ­
nie i oficerowie czescy gio&zą wśród ludności,

Kraków', łipoa.
W czoraj doniósł już nasz korespondent te­

lefonam i o krwawych zajściach robotników z 
pylicyą w  W arszaw ie i jednodniowym  ye jku
i zijwk protestu; obecnie podajemy, dalsze 
szczegóły.

W edle zgodnych, doniesień pasy warszawskiej, 
bazrohotni, zatrudnieni przy robotach publicz* 
nych zsiadali zmiany waiunków pracy. M iędzy 
innem i dom agali się podwyżki płacy do 3 mk. 
za godzinę, oraz zniesienia robót akordowych, 
żądania swe postanowili bezrobotni poprzeć de- 
monstracyę przed gmachem sejmowym. W  tym 
celu oneadaj w południe iu’zor\\j«ui pracę. Około 
cckIz. 2 popoł. sform owano pochód, i czwórkam i

Pozwolenie z Paryża? -  Ludność wysłała deputacyę o o Rady narodowej*
że 10 lipca obsadzą Śląsk Cieszyński aż po W i­
słę na mocy rzekomej uchwały jaka nadeszła z 
Phryża. Czesi przeprowadzają rewizyę i aresztu­
ją Polaków, którzy się im w ydają podejrzanym i. 
Ludność tych okolic wysłała dzis deputacyę do 
Rady Narodowej Cieszyńskiej, która uomaga 
się gwałtownie wyjaśnienia sytuacyi.

Krwawe zajścia na ulicach Warszawy.
Pochód robotników. Starcia z policyą. —  Bezładna strzelanina. —  Pod 

sejmem. —  Minister wzywa robotników do rozejścia się.
nic bezładnej strzela niny ludzi nie panujących 
nad swym i nor wami. W  wyniku tych strzałów  
padło na bruk 12 łudzi, którzy zostali poranieni.
Towarzysze ich zajęli się ratunkiem rannych, 
przenosząc ich do n iedalekiej stacyi Pogotow ia 
ratunkowego, które również wysłało swą karet­
kę na m iejsce zajścia.

Po opanowaniu pierwszego wrażenia, demom 
strann ru sz jli w dalszą drogę, kierując się na 
plac Teatra-lny. I  tn polieya zagrodziła 
tłumowi drogę, lecz leu przerwał kordony po- 
licyi,

Skonsygnowane wojsko wystąpiło przeciw 
tłumowi, z samochodu pancernego dano strzał 
w  powietrze. Wojsko zgodnie z danymi rozkae

może być załatw iona natychmiast, ale obiecał 
zarazem, że rząd niezwłocznie rozważy postu­
laty strajkujących roboiników.

Następnie konferow ał z delegatam i minister 
spraw wewnętnsnych, p. W ojciechowski. Polecił 
on utworzyć komisyę, zlozoną z 31 osób w celu 
zreferowania sprawy .

Pozostałym  delegatom p. Wojciechow&k i o* 
świadczył, że ko-niecznem jest, by tłum zebrany 
przed gmachem Sejmu, rozszedł się jak najprę­
dzej, w przeciwnym  bowiem razie dojść może 
do smutnych wypadków , jak ie niestety wyda* 
rzy ły  się w  innych dz>i ?lnicach miasta.

Tłu.u rOŁotedl się też wkrótce.
W sprawie, tych zajść wniesiono, jak w iado ­

mo, ze swony klubu socyalistycznego wniosek 
nagły, zwrócony przeciw zachowaniu się policyii.

Jeszcze tylko dziś i j u t io  wysławia

KINOTEATR „SZTUKA"
M a ła !  S a sK i, u l .  § w . Jan&  6 .

największe współczesne arcydzieło filmowe 
francuskiej wytwórni „Erlair“

BOUCLETTE
prześliczny dramat obyczajowy w 7 aktach, 
w którym prawdziwe święci tryumfy słynna 

z urody i przygód miłosnych

GABY DESLYS
PRYW. SZKOŁA PRAWA
DRA Z. ABDERMANA
KRAKÓW, STRASZEW SKIEGO 26 II
(naprztcb 1 Uniwersytetu) —  od godziny 3— 4.

rozpoczyna w najbliższych dniach noue 1 ekeye 
zbiorowe dła wszystkich  egzam inów a rygor, 
prawniczych na październik, które odbywać się 
będą bez przerw y wakacyjnej. W ypożycza  kom ­
p lety L pojedyncze wykreślone książki, ukrypta 
i  skróty, opracowane metodą dra- W iclitta , u 
względniające. zm iany polityczne. - -  J^eKcye in ­
dyw idualne i zbiorowe. — Osobne zespoły dia 
słuchaczy, którzy chcą się przygotować lub po­
w tórzyć m ateryai szybko i takich, k tórzy przy­
gotow ują się. dłużej i liardzo gruntownie. -- Dla 
■wojskowych, urzędników i zam iejscowych sy­
stem korespondencyjny, który timożlświa łatwe 
i dokładne przygotowanie, bez zm iany miejsca 
pobytu. — Przepytyw an ie przed egzaminem. — 
Kupi: pro*. K rzym uskiego: Proces karny, wvd. 
TI.), Zolla : Zarys prawa pryw atnego i W ohlm a- 
na: Repetytoryum  p-rawa handlowego, po wJ - 

sokiej cenie.

ruszpi^n przed sejm w  porząffliu. nie tamując ? zami zachowywało się spoko,gie, M ajor dowo- I Wszelkie iniormacye bezpłatnie.
bynajrnnie. -ruchu ulicznego.

Polieya, zawiadom iona o przygotowywanej de= 
monsii-acyi. pnzedsięwznęła środki w  celu jej 
udaremnienia. W  tjrn  celu w  kilku punktach 
na Zjeździe, na Lesznie przy zbiegu z ul. Żc- 
laszną, oraz w M okotow ie na ul. Puławskiej u= 
stawiono kordony policyi, których zadaniem 
miało być zatrzymanie zdążających w stronę 
śródmieścia tłumów.

Zachowanie się tłum ów  było na ogół spokojne, 
tak że zdawać się mogło, iż demonstracya, acz, 
ko lw iek  bardzo liczna (około 10.000 ładzi), odbę* 
dzie się bez żadnyoh zajść.

Niestety, wybryki poszczególnych jednostek, 
oraz zbytnie zdenerwowanie organów bezpie­
czeństwa doprowadzly do starć, która m iały 
k rwa w y  wynik.

Przedewszystkiem  starcie wywiązało się na 
rogu ni. Leszno i Żelaznej. Podążający od 'st-ro* 
ny W o li i Pow ązek pochód w  tern m iejscu został 
zatrzym any przez kordon policyi. Kom isarz po­
licy i Kon es wezw ał tłum do rozejścia się, dając 
pięć minut, czasu. Tłum  jednakże nie ustąpił, a 
nawet podobno z pośród niego rzucono w  kie: 
runku policyi kilka butelek. W  tej właśnie chw;'li 
w yw iązało  się stercie pom iędzy jednvm  z ucze­
stn ików  pochodu a przedstawicielem  policyi. 
podczas którego padł strzał. Dało to hasło do 
użycia broni przez policyę. Rozległy się strzały 
ze strony połlcyantów, tłum drgnął, \vystrzał\ 
indnak pojedyncze wciąż padały. rzym n- wrc'.-

dzący oddziałem wszedł w tłum i począł prz*r 
konywać .przy wódców, aby aiu doprowadzili do 
zamętu i zaburzeń. Wym owa majora podziałała 
i około yodr- 3 popoł. tłum ro/szedł się, aby w  
mniejszych grupach podążyć pod gmach sejmo­
wy.

Drugie zajście z podążającym  tłumnie do 
miasta bezrobotnymi wynikło w  Mokotowie, w 
pobliżu parku Szustra.

Dążący 7, S iekierek tłum, gdy n ie usłuchaj we* 
zwania do rozejścia się, został rozproszony przez 

I policyę i żołnierzy, przyczem  w  tem miejscu kii- 
j ka osób odniosło rany’.
| Cześć demonstrantów podążyła pod sejm. -
!• S trajkujący robotnicy zalegli ul. W ie jską  i przy- 
| ległe, wewnątrz zas gmachu sejm owego marsza* 
) lek, m in istrow ie i posłowie prow adzili narady 

z ich delegatami.
Wejścia do gmachu słrzegł tilny oddział woj­

ska, wspomagany przez samochód opancerz o 
ny i dwa Karabiny maszy nowe. Marszałek ze­
zwolił wejść 5 delegatom Unmn, którzy przed­
stawili twoje żadania. Pow tórzy li oni żądania 
zniesienia płacy akord owej i wypłacania ,,lonu“ 
w  stosunku 3 mk. za godzinę pracy przy 8-go: 
dtzinnym dniu ro-boc-zym. Marszałek, wysłurhaw= 
szy delegatów  udał się z obecnymi w  sejm ie m i­
n istram i spraw' wewnętrznych i robót publlcz* 
nych na naradę. Po  konferencyi, k tóra trwała 
około" trzech, kwadrausy, marszałek' w ezw ał do 
dr] b delegatów  i ośw iadczył im, że sprawa nie

221"

W S P A N IA ŁY  DRAM AT P . T .:

ZA CHWILĘ ROZKOSZY
e sławną TVEN ANDERSEN w roli 

głównej, oraz arcywesołą komedię 
„PIKUSIOWIE 

W MIODOWYCH MIESIĄCACH".
wyświetla

KINO „OPIEKA", ZIELONA 17.

1 G I Z O *  i
NAUCZYCIEL LU D O W Y, la t 27, żonaifcy, ewa- 

•kó.owany z kresów wschodnich, bez śrwJkÓTw 
do życia, energiczny, uczciw y i  zdolny, uprasza 
W.i ćbrogą Rodaków  o łaskawe udzielenie mu ja ­
k iegokolw iek bądź zajęcia, na przeciąg 2—3 mie- 
,-ięcy. O łaskawe zgłoszenia, warunków  uprasza 
do Redakcyilj,G ońca K rakow sk iego" pod „P o ­
moc rodakow i".
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W arszawa, ii-pca.
(A ) Pan m in ister skarbu K arp im  ki dziwnie 

postępuje na swem  stanowisku zarządcy finan­
sam i państwa -polskiego. Sejm na wniceok posła 
Kędsziora po doakonułej niuwie posła, d r *  Dia- 
ntaiuia. uchwalił, by m itusieryum  skarb ij upra­
cowało i wniosło do Sejmu projekt monopolu 
tyton iow ego w  calem państwie polskiem. Pan  
minister się temu opierał w Sejmie przed po­
wzięciem uchwały sejm owej. Następnie w w y­
wiadzie, ogłaszonpm na szpaltach dziennika 
„Praagl. W iecz.", oświadczył, że jest wogóle 
przeciwnikieiu monopolów pańtswtiwych. Jego 
zdałem, najlepiej obsłużę państwo przedsiębior­
cy prywatni, którzy — o tom pan m in ister skar­
bu zamilczał —  będę zgarniali olbrzymie zyski 
do swojej kieszeni i  w  ten sposób l>ędę powięk­
szali liczbę milionerów w państwie polskiem, 
m ilionerów , wyrosłych  na pask ars Iwie, głów n ie 
produktam i spożywczemu

Pana Karpińskiego to,że państwo straci zyski 
uprawnione, ale nie obchodzi. Nie (m szwy się 
także i  o to, że tera1?- pod w pływ em  przewrotu 
pDjęjć społecznych i  gospodarczych, spowodo­
wanych w ojnę, nawet Anglia, klasyczna ojczy­
zna wolnej konkurencji i  teoryi Manchester- 
skłoh, przechodzi coraz to szybciej do socyaliz- 
m  państwowego, upaństwowiła koleje i upań­
stwowią najrozmaitsze gałęzie produkcyi.

On, typow y bankowiec, wychowany na. wzo­
rach petetraburskilch, człow iek dosyt' ogran iczo­
nego horyzontu  ekonomiczuo.io. pozbawiony 
całkowicie zmysłu państwowości polskiej, nie 
rozumie, że państwo nowoczesne stanowczo ma

obowiązek dla dobra obywateli zagarniać źródła 
produkcyi i pewne dziedziny handlu np. han­
del żelaza, i handel zbożom —- by przedewszyat- 
Kiem zapewnić państwu źródła dużego dochodu,
powtóre zaś zapob iedz grom adzen iu  się. A rtu n  
m ilion ow ych , zaw sze n iebezp iecznych  d la  ogółu 
o b yw a te li w republice o dem okratycznym  ustro­
ju wyborczym- Bo plu łokracya zbyt liczna i zbyt 
boga,ta m a środki, by fałszować apaTat w ybor­
czy,  a n a w e t ko ru m pow ać su m ien ia  poselskie.

Pan Karpiński nie wniósł do tej pery projektn 
monopolu tytoniowego. Natomiast wniósł pro­
jekt monopolu spirytusowego, który jest w 
gruncie rzeczy — jak  zauważyła poseł panna. 
Moczydłowska w swojej napisanej u odczytanej 
dysskancikiem mowie —  monopolem wódcza- 
nym.

Dlaczego pan ministeh skarbu wniósł ten pro­
jekt? Dlatego, że i on i jego referenci n ie po- 
trzębowa,li się natężać: mieli wzór gotowy, usta­
wę rosyjską monopolu wódczanego.

N ie należy przecież mnie źle rozumieć. Nie 
oiorę za złe panu ministrowi, ze się zjawił w  
Sejmie z projektem monopolu spirytusowego. 
Przeciwnie, postępił doskonale. Powinien był 
przecież opracować ów projekt lepiej, niż to 
uczynił. W  dzisiejszej form ie jest, on dlatego w a­
dliwym , ie  nie można go stosować do Małopol­
ski i Wielkopolski. Powinien też nyl pan mini­
ster skarbu pospieszyć się z monopolem tyto­
niowym', choćby to się ruiało ni o podobać kole­
gom pana Karpińskiego, zaangażowanym w 
■przemyśle tytoniowym-

Zakupno amerykańskiego spnętu wojennego udaremnione!
Kraków, 6 Upca,

W  jednym z oetalnch numerów nnszego pb 
donieśliśmy o fantastycznym wprost, fakcie 

niszczenia pnzee Amerykanów, w łasnego o lb rzy­
miego zapasu w ojennego w e Francy i. W  nie* 
pfiaiwdo,podobny wprost sposób Am erykan ie palę 
samochody, rowery i inny sprzęt w ojenny, któ- 
j y  poaostał im z przeprowadzeń ej demobiliza? 
eyi. Podnieśliśmy, wówczas, że obow iązkiem  rzą­
du polskiego jest natychm iast zakupić co się, 
jsaeoze da dla naszej arm ii. Czy rząd to zrob i — 
nie wiemy.

Obecnie dow iadujem y s ię , , *  o zakupno tego 
sprzętu wojennego, już od dawna prowadziło 
starania Polskie Tow arzystw o handlowe w  Krn- 
towfie, w ielom ilionow e zrzeszenie handlowe.

Towarzystwo to w ysłało do F rancy i rzeczo- 
saaców, postai'ało się o 200 milionówę bankową 
akredytywę i zawarło t zarządem amerykańskie­
go demobilu umowę na zakupno ogromnej par: 
łyt tego materyału wojennego.

Że było z  czego w ybierać, najlep iej św iadczy 
cyfra; szacunkowa wartość am erykańskiego de 
mobilu dochodziła do siedmiu miliardów tram  
ków ! .Takoż wybrano mnóstwo najpotrzebnic-j- 
■Bych dla naszego państwo artykułów . Amery* 
famie szli Tow arzystw u  -we wszystkieni na1 rę­
kę, umówiono ceny najniższe, warunki w ypłaty 
na#k«nzystiiiejsze. Osobne pociągi, codzienule 

{•den, miały odwozić wprost do Polski zakupień 
m  towary i  sprzęty.

Niestety zrobiono rachunek bez gospodarza. 
Kaponmiano, że rządzi nami ~  W arszawa. — 
W śród niezliczonych władz, które w  n iepraw do­
podobnie krótkim ctsasie zdołała wydać ze siebie

Tajemniczy Amerykanin.
Ujecie zagadkowego wojaiera.

Kraków, 6 tipca.
(T ) >W Oświęcimiu, po peronie tamtejszego 

dworca kolejowego, przechadzał się onegdaj 
jakiś dziwnie wyglądający jegomość.
, N a  pierwszy rzut oka już spraw iał wrażenie 
obcokrajowca i człow ieka z „szerok iego" św ia­
ta. Zachowywał się niespokojnie i nera owo, co 
msbudziło podejrzenie u tam tejszych władz. 
Zażądano od niego legitym acy.i i okazało się, że 
jest to „Amerykanin" i rzekom o m ów i ty lko  ję ­
zykiem angielskim.
Pokazywał przytem  papiery, opiewające na na­
zwisko dra Charla Blumontala, obywatela S ta­
nów  Zjednoczonych Am eryki. Pap iery  jednak

ta nasza centrala dumnego sazuouctwa, istn ieje 
i urzęduje w  Paryżu  t. z-w. Sekcya, Ekonom ie z => 
na, której zadaniem jest czuwać bacznie nad 
zagranicznym  handlem m łodego państwa, aby 
snać, ifm iejętnego pozbawiony steru na niebez­
pieczne jak ieś nie zboczył bezdroża..

Gdy przyszła pora pierwszych transportów7, 
Sekcya Ekonom iczna zaczęła staw iać Polskie? 
mu Tow arzystw u  Handlowem u najrozmaitsze 
trudności i to trudności formalnej czysto natury 
np. zażądała zm iany w  tekście legitym acyjnych  
papierów7, które rzekomo nic dość w yraźn ie ©- 
kreśla ły zakres handlowych upoważnień Towa? 
rzyatwa i t. p. W yn ik  ostateczny był taki, że 
wyznaczony dla rozpoczęcia transportów  termin 
minął, z czego skorzystali Amerykanie, aby zrzu 
ció się z interesu. W ybuch! bowiem  w  m iędzy­
czasie konflik t z rządem francuskim , który zmu­
sił zarząd demobilu do bezwarunkowego zakoń­
czenia rozsprzedaży -/, dniem 30 czerwca. Jedynie 
Poznańczycy, jako niezależniejsi od Warszawy, 
zdołali w yw ieźć jeszcze, w  term inie kilkom ilio? 
nową partyę towaru. W ielką  część rozebrały in ­
ne państwa., resztę Am erykan ie zniszczyli.

N ie podobna jedynie zrozumieć przy pomoey 
zwykłej logiki stanowiska polskiego rządu, któ? 
ry nie mając własnych fabryk, a olbrzym ie 
chw ilowo zapotrzebowanie, kupować będzie m u­
siał te same automobile, kolejki, broń, bnty po 
cenie dwa lub trzy razy wyższej, niż ta, jaką 
byłby zapłacił na wielkiej światowej wysprze? 
daźy.

Oto próbka, .jedna, z tysiąca- jak rządzi się w 
miodem potokiem państwie.

były zam azane i wyskrobane, co dyskredytow a­
ło do reszty dra Blumental a w  oczach tam tej­
szej polticyi. Aresztowano go i dla przesłucha­
nia (ponieważ ów  pan rzekom o umiał tylko po 
angielskul, odesłano dyrekcj i policyi w  Krako­
wie.

CO ZNALEZIONO  PRZY TAJEMNICZYM  
OBCOKRAJOWCU.

Urzędnicy tutejszej dyrekcyi po licyi użyli po­
m ocy tłumacza i p. Blumental zeznał, że jest 
pastorem anglikańskim , doktorem filo zo fii i stu 
dyow ał rra uniwersytecie w  Cambidge i H er­
ma rk (W

Tw ierdził, że od roku 1913 podróżuje po E u­
ropie a obecnie należy do m isyi am erykańskiej, 
przeznaczonej dla Polski. Na pytanie, gdzie się 
urodzaj, ośw iadczył, że w  Opatowie, w  K ongre­
sówce, że jednak od dłuższego czasu zam iesz­
kuje Stany Zjednoczone etc. etc.

Zarządzono u n iego rew izyę osobistą i znale­
ziono \v jego  posiadaniu w iele ciekawych doku 
mentów, rzucających nowe św iatło na całą. 
sprawę.

D W A  N A ZW ISK A .
Okazało się, że dr. Cha.rl B lum ental nazywaj 

się w łaściw ie Ksiel Blitental.
Ten pan B litental leg itym u je się. św iadectwa­

m i dra Charla, B lumentala, jego  paszportem i 
t. p. Pan  dr. Bm men tal jest członkiem loży n a- 
u asKiej w  Nowym Jorku, na co posiada leg i­

tym ację. Pan dr. B lum ental czy też B litental 
ma przepustki rosyjskie, bolszewickie i  prze­
pustki ukraińskie. Pan dr. B lum ental czy tez 
B litental ma polecenie w ysokich  osobistości w  
W arszaw ie, świadczące, że jest człow iekiem  go­
dnym zaufania. Pan  di*. Blum ental czy też Bli- 
tentał, „docteur es lettres" i pastor anglikański, 
posiada św iadectwo pewnego rabina, w ęgier­
skiego (po węgiersku), a pośw iadczające jego 
uczorto,ść. Pan Blumental czy Blitental posiada 
mnóstwo innych dokumentów, które są skroba­
ne i przepisywane. Najbardziej jednak ciekawaJ 
jest, h istorya, w której p. Blumental m ów i o 
pięknym scyzoryka (1), który rzekomo m iał o- 
Irzymao za owe znakomite studya od prezyden­
ta Wilsona. Pan Blum ental ni© m ówi innym 
język iem , tylko angielskim , lecz w czoraj już 
przem ówił parę zdań po niemiecku.

Dziwną tę postać dla dalszego badania pozo­
stawiono w  aresztach policyjnych. Dochodzenia 
w ykażą, kto jest ów  tajem niczy dr. B lum ental 
recte Blitental.

Francy a a Polska.
ODCKYT P. UCH TENBERGERA.

Polsko-francuski sojusz — wskrzeszony pod- 
długiej, przeszło półw iekow ej przerwie, nie mo­
że m ieć lepszych rzeczników*, n iż onegdń f^y ftp* 
legenf. S-ym-patya', jaką, okazuje naszemu naro­
dowi, ni© jeett nastrojem chw ili, bankietowym, 
w ylew em  pwlm econych uczuć, lecz opiera się 
nP ołębszem zrozumieniu natury obu narodów 
i  ducha ich dziejów.

Już pa  ■wstępie, zaznaczy! pan L,, że u mi© na­
leżycie w yróżn ić Polskę z pom iędzy rzeszy no­
w otw orów  państwowych powstałych na gru­
zach obecnej wojny, m iędzy k tórym i niejeden 
nie tylko dla świata lecz i  dła siebie same^ę jest 
jeszcze zagadką. O narodowości n ie stanowi bo- 
wiit-m ant wspólny język, ani skład etnograficz­
ny, m ów ił prelegent, lecz pamięć wielkich dzieł 
dokonanych w  przeszłości t zamierzonych na 
przyszłość.

W  świetle tej zasady Polska staje bardzo wy­
soko między narodami. Najprzód wymienił p- L, 
jej zasługi dla chrześcijaństwa, jej własne kru­
cjaty, któremi obroniła Europę przed najazda­
mi tatarsklemi, a później w  ciąga długich wie­
ków przed iuwazyą turecką kładąc równocze­
śnie tamę imperializmowi germańskiemu, któ­
remu skruszyła głową pod Grunwaldem. C ie­
mniejsze są je j zasługi d la  kultury, Jej przed­
wczesny liberalizm, który rozwinęła w  epoce, 
kiedy fanatyzm religijny kąpał we krw i Euro­
pę a absolutyzm monarszy rozrastał się w kra­
jach ościennych, choć może później kosztował 
ją drogo, w  owych czasach uczynił ją przodow­
niczką humanitarnej cywilizacji. „Jestem kró­
lem  narodu, a nie sum ienia", cytu je z entu- 
zyazm em  pan L. słowa Zygm unta Augusta prze 
cfiwstawiając im  panującą wówczas w  Europie 
zasadę „C zyj rząd -  tego w a ra " .  Rozbiór 
Po lsk i był potępiony przez francuskich m ężów  
stanu jako zbrodnia, k tóra musi się pomścić na 
1 esach Europy. Od ozaau tego rozbioru Europa 
była w  stanie grzechu śm itertelhego, za który 
w  obecnej w ojn ie poniosła c iężką  pokutę.

Solidarność Francyi i  Polski leży nie tylko 
w  przyświecających im ideałach, lecz w ścisłym 
Związku loeów ich. Kilkakrotnie jnż Polska 
ocaliła  Francyę. Na jprzód  1793 i 1708 r„ gdy ta 
ostatnia zagrożona była przez europejską, koali- 
cyę a  powstanie Kościuszkowskie zatrzym ało 
część je j s ił na polskim  terenie. Napoleon popeł­
nił błąd, którego pod koniec życia  żałował, że 
nie wskrzesił Po lsk i w  granicach historycznych, 
lecą w  pokoju ty lżyck im  pośw ięcił ją  na rzecz 
Rosyi. W  1831 roku znowu wybuch rew olueyi 
listopadowej powstrzym ał zam ierzoną w ypraw ę 
przeciw  Belgii i Francyi. W  1863 r. n ie użyczyw-
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szy PoIscp pom ory  Francya przyczyniła się do 
“'ikcftsu polityki nienriecfcjej. któro,i ówczesny 
przedst wiciu i k-\ Bismark w jasnowidzeniu po- 
Utycznem stwierdził, H nie można dopuścić do 
wyzwolenia Polski, gdyż ono musiałoby być ró- 
wnoznacznem z zupełnym upadkiem Pro*.

Qior syui.p«d,ye dla. Polski nigdy we Francy i 
nie wygasły, jednakże uft1 mogły się u jawnić na. 
początku tej wojny prowadzonej przec-iw jej 
śmiertelnemu wrogow i. Na to trzeba było naj­
przód upadku Rbsyi tVcc roniłem en t. de la Russie), 
gdyż I-rancya. była z nią. związana, a Fraiucyn 
nigd-y nic łamała, zobowiązań w zględem  swych 

'sprzym ierzeńców. To też 'dop iero  w  1917 r. mo­
gła Francya w ejść  na drogę sojuszu z Polską, 
i w tedy to, i  czerwca 1917 roku, prezydent repu­
bliki po 1 pisa i upoważnienie do tworzenia armii 
polskiej we Francyi. Pośw ięcen ie sztandaru na-- 
stą.piro w li pen na. polar b między Rhelms a Cha- 
loniS, przy dalekim odgłosie armat.

Tn podniósł prelegent ogromne zasługi gene­
rała Hallera, jako organizatora oraz wszystkich 
łudź,,. którzv w kraju czy za. granicą nad orga­
nizowaniem s ił polskich pracowali.

Chodzi teraz o to. ażeby owe co wspólnego zwy­
cięstwa dla dobra rio-Ttjgó* i dla ludzkości n- 
f rwali r.

„W yg ra ło  się wojnę- trzeba wygrać ptokój".
Zarówno dla Francyi jak i Ola cywitozacyi 

trzeba, aby Polska była wielką i silną. Dla Fran­
cy!. która trzyma straż nad Renem. Rzeba, aby 
równie silna straż stanęła n-d W isłą, ażetn obie 
zgodn ie w .sprddziałafy. Francuzi, choć cenią. Pol­
skę. mało ja. znają. Trzeba, by jak .lajmięcej 
Francuzom tu przyjeżdżało i przekonywało się, 
czem jest Polska, jakie jej znaczenie dla Euro­
py. Ci, co ją znają, widzą już, że Polaka stoi 
nad brz-egb-oi p.zepaśoi. ż. jest znów szańcem 
ochronnym i jeżeli ten szaniec. runie, przepaść 
pochłonie cywkliz&cyę europejską.

Czy Polska podoła zadaniu? Pan Lichtenber- 
ger wierzy, że tak- Polska - -  w przeciw ieństwtó 
do innych o oiw otworów panstwowyich, jęist - 
jak byłj Y\ lochy w  momencie swego z.mair- 
twychwsrtiamią- narodem gotowym , o starej fcuł- 
kinze i  tradyeyi. Ma. ona bogactwo ludzi zdal­
n y c h . Inne nu rod'.' m ów i] prelegent* — przy­
syłają iiu ii ciągle i.ych samych przedstawicieli; 
cA  was z jaw ia ją  się corm  nowi i oddają sie za­
gadnieniom  państwowym. Drugą rękojm ią po­
wodzenia jest wasz lud psui-yotyczny, który się 
tylu próbom wynarodow ienia solidarnie i skn- 
latzm e opierał. Polska nie jest małym narodem, 
jest narodem wielkim i ma wielką przyszłość 
przed sobą. — Publiczność z,a te stornu otuchy 
i w iary nagrodziła prelegenta, gorącem i i zasłu- 
żćnemi oklaskami. B-

STAROPOLSKI

(w oryginał, butelkach)

jest nas7ym

Fabiyka miodu,,Za­
głoba", spółka 7 ogr. 
poręką, Kraków , 
ul. Augttótyańska 4.

LEŚNIK , LA T  32, posiadający dłuższą prak­
tykę losową w większych majątkach, równo 
eześnie obeznany dokładnie z m an ipu lacją  tar­
taczną, poszukuje dosady. L a lia w p  zgłoszenia. 
Em il Banecki. Przem yśl, Wyhjifteże, ul. ład. 
ko ciuszki 22-

Sensacyjny proces polityczny głośnego malarza.
Oskarżony o stosunki z nieprzyjacielem. —  Do afery wmieszany jest Balfnur.

Kraków, 6 lipca,
(?) Dzienniki paryskie donoszą, o sęnwacyj- 

n jm  procesie politycznym, toczącym się obe­
cnie w  Londynie. Przed sądem -stanął tam m«ia• 
nowi clą głośny malarz węgierski, p. Laszło, 
m ieszkający od dłuższego czasu w Anglii.

Malarz ten ożenił się sam z Angielką, a rvkró- 
ice po rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich 
zdobył, dzięki poparciu Balioura i lir. Pe lou - 
porta, obywatelstwo angielskie.

Laszło rostal aresztowany w roku 1917. po 
zdobyciu dowodów, iż. bezustannie podczas woj­

ny wysyłał pieniądz i korespondencję dc nie­
przyjacielskich państw. Używał on do tego ce­
lu poczt' dyplom atycznej legaci i holenderskiej 
w -Londynie.

W ie lk ie  sumy. wysyłane przez oskarżonego 
do Vt ęgier, przechodziły ponadto przez ręce p. 
Van Riemsdyk, siostry ministra spraw zagra­
nicznych w  Hadze.

Laazłd jest malarzem bardzo glośm iu . W  Fla­
dze m alował on wkuć portretów, przedstaw ia­
jących osony z pośród arystnkrai yj holender 
skiej.

45. SZARADY DO NAGRODY.
U łołyt Haryari Fontana.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poiużej, należy przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego"
najdalej do czwartku, dnia 17 łipca 1919 roku.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za. 
trafne rozw iązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 20 lipca 1919 r., o godz. 12 w po­
łudnie, w dużej sa-li redakcyjnej „Gońcu Krako­

wskiego".

I. DLA P. T. PRENUM ERATORÓW  „GOŃCA  
KRAKOWSKIEGO".

311.

T.tjp. leie wciąż bez końce.
Brai; mi ciepła, brak mi słońca,
Pierwsza trzecia się raduje.
A ja w butech w ilgoć czuje.
Gdy się dżdżu nie zamknie struga.
W net w y le je  -San i druga,
■Ta tymczasem do całości 
Pójdę zziębłe ogrzać kości!

212

Pierwsza druga u nas
Niejeden się gnieździ,
M jasny dzień z harmonią 
Po Krakowie jp.ździ,
Niby draga pierwsza 
W  fiakrze się rozpiera.
Na. dw ie „nai zeczone“
Miłośnie spoziera.

213.

I.ąjbuś pierwszą ma na froncie —
Lhoćby wolał siedzieć w kącie,
Dragę trzecio dziś rtosiada 
I w oju je — trudna, rada!
Całość tęgo je i p ije 
L bezkarnie wszystkich bije.

21U

Pierwsza z drugą to dwa tony.
Pierw* za czwarta kwiat ceniony. *

Sama, czwarta na okręcie.
Trzecią trzecią lesz przy święcie, 
Pierwsza druga wnei bez boi u 
Prze jdzie do swych Włoch z Tyrolu  
Draga wspak i pierwsza z koni 
Rzym ski fronl na akrzrdłarh chroni. 
Coś z całości lubią, damy,
Choć niekiedy m iewa plamy.

— o—
Za. trafne rozw iązanie tych szarad 'w znacza  

się trzy nagrody: .
1. Wspaniałe album według oryginałów An ­

toniego Piotrowskiego, z tekstem ćUadysława 
P rok esch a ,-^  zoszyt wydawnictwa „W spółcze­
sne malarstwo p o lsk ie j.

2 . Flaszka wody kolońskiej.
Mydło warszawskie rodiim ko. i.

— o —

TI. DLA W SZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOW SKIEGO" (a zatsm ? Pro

n n m «s to -ó r ):
2jte.

Pierwsza ini.ię,
Frok draga,
Półksiężyce 
Był te siu go.

— o—

Za tram-’ rozw iązanie wyznacza się trzy na­
grody:

1. Wspaniałe ałbnm wedłng oryginałów Jó­
zefa Uafterzyskiogo (W ydaw nictw o: W spółcze­
sne malą'rstwn polskie,.

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Kraków- 
sikego“ na sierpień 1919 r., względnie przed hi 
żenić prenumeraty o jeden miesiąc.

3. Przedwojenne „Kaloderma".

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk

Św. Izajasza proroka

Wschód słońca 3’34

Zachód słońca R 22

Długość dnia 15'21 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO;

Dziś popoł.; „Halka".
Wieczór- „r,vganerva".

TEATR POW SZECHNY:
Dziś popol.: „Dzwony z CorneviHtC 
Wieczór: „Klub kawalerów".

- - U~ \ 4
Decyzye w sprawach fachowych 

bez porady fachowców.
Do Krakowa nadeszła wiB-domoś.ć, i i  Minister­

stwo przemyśla i handlu zamierza bez porozu­
mienia sic z korporacjami aospodarczetm ogło­
sić statut oormaln) dla spOłek akcyjnych.

Przeciw pominięciu w tak doniosłej sprawie 
opinii kół zainteresowanych, a niosła kraŁowsKa 
Izba handlowa 1 przemysłowa telegraficzny pro­
test na ręce m iiństra htrndlu dra Hąci. żądając 
aby w myśl u-howiążujących postanowień usta­
wowych daną jej była  sposobność uprzedniego 
w yrażen ia opinii o rządowym projekcie statutu 
wroroweim.

w właskiei tom?
(!) N ienreck ie dzienniki donoszą rzekom o z 

Paryża o olbrzym ich strajkach i wykroczeniach 
marynarki, które wybuchły jednocześnie w  Ka- 
ńadzic, Anglii i Wtoszerti W  okręgach Manche­
steru i Liverpoulu potowa warsztatów stoi z po­
wodu bezrobocia.

Y\ i wszystkich praw5;e włoskich portach w y ­
buchł strajk marynarzy. W  związku z teni m ia­
ły powstać Rady żołnierskie wśród marynarzy 
w Genui, Wenecyi f Palermo.

.Tak się zdaje jednak wieści to są zwykłą kacz­
ką dziennikarską, puszczaną tak często w  obieg 
przez dzienniki n iem ieckie gwoli szerzenia de- 
zoryentacyi.

Miska lianie zagrożone we Wtok
(!) Z Moclyolanu donoszą, do Berlina, że lud­

ność p !z v ; * j j je  groźna postawę wobec znajdu­
jących s r ićszcze we W Łoezcch wojsk francu- 
skach. W ojska włoskie musiały wziąć w obronę 
francuskich żołn ierzy i oficerów, gdyż tłum ata­
kował ich kilkakrotnie. W ieu i ciężko rannych 
m arynarzy odwieziono do szpitali.

 o ——

Członek niemieckiej ctelegacyi 
pokojowej —  złodziejem!

(?) Dzienniki francuskie teraz dopiero dono­
szą —  -wcześniej zabroniła pisać o tom paryska 
•cenzurą. żc na parę dni przed uroczystością 
podpisania, przez delegatów niem ieckich poko­
ju, aresztowany został przydz.ielony do te j de- 
icgacyj korespondent bakatj stycznej „Deutsche 
Tageszeitung" niejaki Scheucrmarm.

Aresztowano go właśnie u progu hotelu, do 
kmi ego wracał, pod zarzutem, iz pełniąc w r, 
1915 obowiązki korespondenta wojennego na 
froncie niem ieckim , n ietylko korzystał z prze­
inaczonej mu na kwaterę w illi w Cha<rlovllte, 
która- b.yła własnością pewnego oficera francu- 
- kiego, ale żc, opuszczając to cudze gospodar­
stwo, zabrał ze sobą zwyczajem niemieckim kil­
ka „pamiątek" z. pośród ruchomości owego ofi- 
V.-era. m iędzy innemj dywany.

Amator cudzych dywanów dostał się pod
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klucz, niemiecka delegacya pokojowa i jego ko­
ledze dziennikarze przydzielen i do tejże delega- 
cy i narobili 7, tego powodu w -.Paryżu takiego 
hałasu, iż złodziej a-dziemiikarza puszczono na 
wolność.

Dzienniki francuskie słusznie oburzone są, z

f

tego powodu.

„PodG»ój“ F raaeyL. przez Po lk i.

(m-m) P ism a francuskie pod&ją. że powraca­
jący  do ojczyznę żołnierze am erykańscy uw ieźli 
ze sobą pięć tysięcy Francuzek, które poślubiły 
ochotnie sympatycznych sprzymierzeńców...

Jaik gtoisi wieść, powszechna, i u nas zanosi się 
na. podobne zjawisko... Zgrabni, szykowni, pełni 
temperamentu Francuzi cieszę, się ogromuem 
powodzeniem  wśród naszych panienek. Niejedna: 
z  nich gotow a zadokumentować swą przy jaźń  
Wierną dla koaiicyi. przyjm ując z rąk Pary ża­
li i na, Bretończyka łub M arsy! i jeżyka ślubną o- 
brączkę...

Pono już teraz prawie każdy Francuz-H aller­
czyk m a w Polsce narzeczona. Czyżby zatem „a  
sze Zosie, Hele, Jadzie, W andzie, M arysie, Sta- 
sie m ia ły  tysiącam i em igrować z ziem i polskiej 
do francuskiej w m yśl zasady, że „żona pójdzie 
za mężem swoim"...

N ie  wiadom o, jak to będzie... Istn ieją wszakże 
pewne poszlaki, że dziewczęta z nad W is ły  bar­
dziej są rezolutne an iże li ich koleżanki z nad 
Sekwany i pow iedziały sobie:

—  N ie m y za n im i — oni pójdą za nami.
Bo oto coraz częściej jakiś m łody w ojak frau- 

cuski, kiedy m owa o powrocie — oświadcza sta­
nowczo :

—  Zastanę w  Polsce . Naus sommes ici si bien 
vus... - - a  iskry, które mu w  tej chw ili rozpa= 
ła ją  się w  źrenicach mówią, dużo, bardzo dużo...

Co a to li na tę konkurencyę pow iedzą F ran ­
cuzki, które i tak skarżą się na brak kandyda­
tów do m ałżeństwa? Czy nie wystąpią z ener­
gicznym  protestem przeciw  „poryw an iu " ich ro­
daków  'i czy nie w yw iąże się z tego powodu ja ­
kiś nowy kon flik t m iędzynarodowy, który lii- 
storya ochrzciłaby m ianem „w o jn y  o m ężów ?" 

— —o-----
Z OPERY. Z powodu wysprzedania biletów na

pierwsze przedstawienia „Cyganeryi" i bardzo liczne­
go popytu o bilety na. tę operę, daną będzie „Cyga- 
norya.' także we wtorek 8, w środę 9 „Carmen" Bi­
zeta. Bilety na te przedstawienia sprzedawane bęan 
od poniedziałku. W  „Strasznym dworze" 7 lipca śpie­
wają: partye Hanny — A. Knapczanlca; Jadwigi —- 
A\,r 13,Stl*ZQt)SkS.

NOWY TENOR POLSKI. Leszek Rejchan. Lwowia- 
,-n-śn. uczeń znanego zaszczyinie pedagoga, prof. W il­
helma Flama Ptomieńskiego. został zaangażowany 
pod nader korzystnymi warunkami jako pierwszy 
tenor bohaterski na szereg występów do opery Po­
znańskiej i .warszawskiej.

ROZDŻAŁ DARÓW AMERYKAŃSKICH. Z darów 
amerykańskich (odzież i bielizna) przeznaczył Gen. 
Delegat Rzą.du pięć wagonów, które wyładowano w 
Krakowie, a rozesłano do niżej podanych powiatów, 
następujące i]ośc.i w oryginalnych opakowaniach 
na poszczególne powaty:

Kraków masto 20 bali; Gorlice 20 bali, po 15 bali 
Podgórze (powiat) Rzeszów, Nowy Sącz. Tarnów: 
po 10 bali: Biała. Boclinia, Brzesko. Brzozów. Chrza­
nów. Dąbrowa. Grybów, Jasio, Kolbuszowa. Kraków 
powiat. Krosno. Limanowa. Łańcut. Mielec. Myśleni­
ce. Nisko. Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno. Przeworsk 
Ropczyce, Sanok- Strzyżów. Tarnobrzeg, Wadowice. 
W ieliczka i Żywiec. —  Odzież przeznaczona jest do 
bezpłatnego rozdawnictwa między najuboższą lud­
ność każdego powiatu. Do rozdawnictwa odzieży w 
każdym powiecie powołany został osobny Komitet, 
w skład którego wchodzą reprezentanci wszystkich 
ster społecznych. W  Krakowie na ezęle Komitetu 
stoi prezydent miasta,

BĘDZIE CHLEB W  TYM TYGODNIU. Miejskie 
Biuro aprowizacyjnc zawiadamia, że wydało pieka­
rzom w dniu dzisiejszym-mąkę do wypieku cbleba 
na następny tydzień.

Z RUCHU WŚRÓD NAUCZYCIELSTWA. Otrzy­
mujemy następujący komunikat: Różnice w pogią- 
dach na kierunek wychowawczy i organizację szkół 
powszechnych, jakie wynikły w czasie obrad Sejmu 
nauczycielskiego w Warszawie spowodowały Towa­
rzystwa nauczycielskie, istniejące na terenie byłej 
Galicyi do stworzenia organizacyi zawodowej, obej­
mującej całą Polskę. Zawiązany w tym celu komitet 
zwołał w porozumieniu z delegatami związków nau­
czycielskich ż Poznania. Warszawy i Wilna na dzień. 
2 hm. do Krakowa delegatów polskiego Towarzy - 
siwa Pedagogicznego, Stowarzyszenia Nauczyciel 
skie w Krakowie. Samopomocy Nauczycielek w Prze­
myślu i Związku Nauczycielek we Lwowie, na feto­
rem uchwalono zreorganizować istniejące dotąd To­
warzystwa i utworzyć jedna wielką organizacyę za­
wodową. mającą na celu pomoc i obronę interesów 
materyalnyćii nauczycielstwa szkól powszechnych i 
ściśle związanych z nimi nauczycielstwa,seminaryów 
oraz pielęgnowanie zasad wychowawczych, zgodnych

miast wprowadzeniem nowej organizacyi w życie i 
jednaniem członków do wspólnej pracy pod hasłem 
Bóg i Ojczyzna. W skład Komitatu wchodzą z War­
szawy Kościakiewiczówna \gnioszka i Jętkictsiczów- 
na Zofia., z Poznania Fischbncb Roman, ze Lwowa 
Siciński Michał i Jędrkiewiezówn.a łlefcna, x Wilna 
Kurzewska Mary a. z Krakowa Pogonowska Joanna 
i Szulc Ignacy, z Przemyśla Tęczar Teofila : •; Ko- 
icmvi Krzywda Sewetwn.

NACZELNA KOMENDA STRAŻY OBYW. w Kra 
kr wie zaprasza wszystkich członków Straże oby W.

dzielnicy 1-tej na wiec, który odbędzie się dnia 8 bm. 
o godz. 7 wieczorem w budynku Szkoły realnej przy 
ul. Studenckiej.

„O KONIECZNOŚCI UNARODOWIENIA HAN­
DLU W  POLSCE" wygłosi staraniem Eleuteryi od­
czyt p. Kórnicki Karol w niedzielę 6 lipca o godz. 5 
popoi. na Nowej wsi w sali Sodaiicyi przy u!. Kró­
lewskiej 37. — Wstęp wolnv.

ZJAZD KOLEŻEŃSKI abiluryeniów klasy VIII a, 
którzy w r. 1900 złożyli maturę w ginmazyum w Ja­
śle, nic odbędzie się z powodu stosunków wywoła­
nych hojną. Zgłoszenia celem oznaczenia późniejsze­
go terminu zjazdu, należy skierować pod adresont: 
Porucznik dc Kukulski Zygmunt. Kraków, Szpital 
cez. 9, Aleja Mickiewicza 7.

( ! )  OD DŁUŻSZEGO CZASU zauważyć się daje dzi­
wnie nietaktownie, a chwilami nawet niegrzeczne za­
chowanie się żołnierzy na ulicach miasta, zwłaszcza 
w porze wieczornej. Wczoraj wieczorem koło go­
dziny dwunastej przechodziło ulica Długą towarzy­
stwo złożone z trzeci i pań i jednego mężczyzny. 
W  pewnem miejscu tejże ulicy natknęli się. wspom­
niani na grupkę żołnierzy, których odznaki zdra­
dzały inteligetnych ludzi, -leden z żołnierzy wysunął 
się na czoło i szybkim krokiem zmierzał ku idącym 
paniom. Kiedy mężczyzna im towarzyszący obróć:ł 
się, oczekując napastującego, tenże powstrzymał się 
w swoich „zapędach , powrócił do towarzyszów, a 
jednocześnie rozpoczął się atak „ustny"", z początku 
dwuznacznikami. potem zaś zupełnie ordynarnemi 
zdaniami i wykrzyknikami. Na szczęście przecho­
dząca patrol 1 dwaj oficerowie zatrzymali żolnierzy 
uwalniając tem samom przechodniów od niemiłego 
towarzystwa. Możeby tak odważni na ulicach pano­
wie jednoroczni zgiosili się ze swoim animuszem na 
pozycyę, gdzie łatwo mogliby swój temperament w y­
ładować na Ukraińcach.

PODZIĘKOWANIE. Podpisani, którzy złożyli dnia 
3 lipca b. r. egzamin w Akademii handlowej w Kra­
kowie. Z buchalteryi pojedynczej i podwójnej wraz 
z przedmiotami w zakres ten wchodzącymi z postę­
pem bardzo dobrym, składają tą drogą J. W. Panu 
Prof. Kazimierzowi Zimowskiemu \v Krakow.ie (ul. 
Tęrzyńska 1. 2) za gruntowne 1 tak śwetoym wy ni 
kiern uwieńczone przygotowanie do egzaminu, sta­
ropolskie „Bóg zapiać'. Makowski Michał, Wyży- 
kowsfea .Tanina, Drozd Karol, Sopocki Michał, Bojar- 
kówna Wanda.

(T; Z A ’ LICHWĘ aresztowano wczoraj Władysła­
wa Sitko I. 41 który sprzedawał szklankę czystej 
wody sodowej po 40 hal, a pomarańcze po 7 K.

(T ) WŁAMANIE DO KASY POWIATOWEJ W  N. 
TARGU. W  nocy z 3 na i  bm. nieznani bandyci wła­
mali się do biur kasy pow. w Nowym Targu i rozbiw ­
szy tam kilka kas wertheimowskich, skradli 400.000 
koron- gotówki. Onogdaj na stacyi w Suchej przy- 
trzemano niejakiego Franciszka Boja, czy też Galala, 
lat' 24, który jest, mocno podejrzany jalco jederi ze 
sprawców tego włamania. Znalczio-no przy nim 30.909 
koron w banknotach. Aresztowany pytany, skąd ma 
przy sobie tyle gotówki, odpowiedział- że podczas 
woju'" był paskarzem (!) i zarobił dużo pieniędzy.

(T) SKRADZIONE BONY AUSTRYACKIEJ POŻY­
CZKI WOJENNEJ. Wójtowi gminy Bieńkowce p. My­
ślenice skradziono onogdaj kilkanaście bonów na au- 
stryacką pożyczkę państwową, wartości 15.150 K.

(T ) NOWI PASKARZE. Donoszą, nam, że pewne
'  . ’ .  - 1   • . . .  T - . ____

raj na Grzegórzkach został przypadkowo postrzelo 
ny przez polieyanta Karol Krauski, robotnik 1. 19. 
Postrzelonego w nogi i udo Pogotowie odwiozło do 
szpitala.

(T ) SKONFISKOWANA BIELIZNA. W posiadaniu 
aresztowanego Ludwika Figla skonfiskowano wczo­
raj wieje pościeli znaczonej Rerami S. B., a pocho­
dzącej prawdopodobnie z kradzieże

(T) ANDRU5Y WŁAMALI SIĘ DO MIESZKANIA 
P. Felicj i Węglowej i skradli rzeczy wartości 500 K. 
Aresztowano Piotra Korclasa ). 18 i Jana Scmela 1. 18.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za śp. Edmunda Kle­
mensiewicza w rocznicę jego śmierci odbędzie się 
staraniem Zarządu Głównego T S. L. w poniedzia­
łek 7 lipca w kościele św. Anny o godz. 8 rano.

Zis S P O & m

v iPph /vie uasek i pomysłowi paskarze !
(T ) ZRANIENI WYBUCHAJĄCYM GRANATEM

Wczoraj na Iutciszy dworzec kolej, przywieziono
Szczakowej dwu malców, synów lamtejszych wyro­
bników. OĆiepk? Jana 1. 12 i Jakubika Feliksa 1. 12= 
vtórzy bawiac się ręcznym granatem. ( ) spowodo­
wali jego eksplozję, doznając przytem ciężkich ran 
dartych na calem ciele. Pogotowie w stanie oa-dzo 
rożnym odwiozło ich do ?zł>*óMa na oddziar IT. • 

T ) DOSTRZELONY PRZEZ POLICYANTA. Wczo

„Cracavia“— „Korona" (W arszawa) 5:0 (2:0j.
Po raz p ierw szy gościa w  Krakow ie drużyna 

footballowa „K orona" z W arszaw y, rozgryw a­
jąc zawody z „C racovią“ . Gra W arsaaw iaków  
świadczy, iż sport footballow y w  stolicy n iew ąt­
p liw ie  stoi już na w yższym  poziom ie —  n ieste­
ty, nie m ożem y tego pow iedzieć o  graczach. Za­
chowanie się W arszaw iaków  na boisku cechuje 
ich jako drużynę pod względem  sportowym  nie­
wyrobioną, dalej niekarną. Rów nież staw ienie 
się do zawodów  mio w  kom plecie (3 grraczy nie 
przybyło na czas na boisko), co pociągnęło za 
sobą „w ypożyczen ie" footballistćw  z pośród 
członków krakowskiej „W is ły " , wskazuje, iż 
W arszaw iacy zapatru ją się na sport z punktu 
w idzenia swego „dom ow ego w ychow an ia".

My, którzyśm y sport polski rozw inęli do w y­
sokości sportu zagranicznego, protestu jem y jak. 
najenergiczniej przeciw  tego rodzaju pojm ow a­
niem sportu. N ie możemy dopuścić, iż ci liczn i 
cudzoziemcy, k tórzy by li obecnym i na wczoraj­
szych zawodach, wyn iośli m ylne wyobrażen ie 
o naszym sporcie. O tem niechaj .,Koroniacy“ 
pamiętają.

Przeb ieg zawodów : Gra prowadzona była n ie­
zw ykle ostro i w  żyw e ni tempie. W arszaw iacy  
z m iejsca zaatakowali energiczn ie — jednak nie 
doszli do pola karnego „CracotidL Natom iast 
biało-czerwoni przeprowadzali liczne ataki, u- 
n icestw iane przez obrońców- i przez atak „Cna- 
óovii“ , która, wczoraj na cgól grała daleko sła­
biej, niż zwykle. Dopiero w  20 m inut po pięknej 
kom binacyi lew ego skrzydła, z W ołochem , słrze 
lił ten ostatni l  bramkę. Powodzenie zachęca 
biało-czerwonych do dalszych sukcesów, jednak' 
gra — mimo, iż ci siłą, się na przeprowadzenie 
kombinacyjnych ataków  —  staje się n iezw yk le 
chaotyczną, a. przytein  „fo a ł" ze strony gości. 
Pod koniec pierwszej połowy Kałuża strzelił 2 
goale.

Po pauzie tempo gry jeszcze bardziej wzrosło. 
,,Cracovia“  przeważnie znajduje się na połow ie 
W arszaw iaków , a sporadj czne ich w ypady ni-e 
zagrażały pouażn je bramce biało,-czerwonych. 
W  20 min. strzela M ieloch trzecią bramkę, w  10 
min. później Kałuża strzela klasycznie czwartą 
a k ilka m inut później tenże sam piątego i osta­
tniego goala.

Zawody prow adził p. W oiakow ski n iezbrt 0- 
nc; licznie. W ac, S*p.

Pakt bolszewicko-ukraiński.
Lwów Uelef.). Korespondent „Gazety Poran ­

nej" donosi z Brodów  co następuje: Wojska na­
sze, po otrzymaniu rozkazu cofnięcia linii Ko­
jowej na zachód od Brodów, zarządziły ewaliu- 
acyę. która odbyła się w  zursełnym -toku.
W ojskowość udzieliła  ludności cyw ilnej w yda­
tnej pomocy i w jrdała zapasy prow iantów z m a­
gazynów wojskowych. W  niedzielę dnia 22 czer­
wca o srndz. 8 rano, odjechał ostatni nocleg e- 
wakwacyjny z Bronów. O godzinie 2 po połu­
dniu odszedł ostatni patrol polski. Około godzi­
ny 5 po południu pojawiły się pierwsze oddzia­
ły bolszewickie, które się wybrały nr. własną 
rękę, celem złnpisała miasta. To ' Punki 
trwały tam przez niedzielę i poniedziałek, W o  
hec zbliżających się jednakże od strony Podka- 
m ienia oddziałów  ukraińskich, bolszewicy co­
fnęli się we wtorek po południa w kierunku Ra- 
dziwDlawa. W  między prasie zorganizowała się 
w mieście milścya, która •• nzostał.T ••■>" ■-■fc- 
runku we wtorek i we środę. t. j. do chwili za­
jęcia. Brodów" przez wojska ukraińskie. W  chwi­
li -wejścia Ukraińców mieszkańców ©gars'-* —«.

{ nicztty strach, zwłaszcza, że Ukraińcy raezałi 
j natychm iast pod pozorem rew*7" 5 zru
i bowali oni mfędzy innemi rodziny Zatheyów,
| hr. Tyszkiewiczów, Schnelln, Kuczyńskiego, O- 
• polińskiego, Romanowskiego Doleckich i wie­

lu  innych. Ukraińcami dowodzili oficerowie 
niemieccy, którzy z obojętnością przypatrywali 
się rabunkom. Nad niektórymi z aresztowanych 
znęcano się w sposób straszny, P. Dąbrowskie­
go internowano za rzekom e ukrywanie żołnie­
rzy polskich. Dnia 26 czerwca przyjechała do 
Brodów delegacya bolszewicka z Radziwiłłowa 
i zaw arta układ z  Ukraińcami, mocą którego 
obie strony zobowiązały się wzajemnie nie wkia  
czuć w zajęte przez się granice. Bolszewicy zo­
bowiązali się dostarczyć Ukraińcom amunicyi 
i żywności. P ow yższy  traktat został podpisany 
przez obie strony tego sam ago dnia. W ładze u- 
kraiuiskie zam ianow ały burmistrzem sędziego 
Panasa, a iunkeye kom endanta miasta objął 
podporucznik Konyk. Rabini zwołali do bożnicy 
zgromadzenie, na ktćrem rzucili klątwę na pa- 
skarzy. /

W  sobotę po poudniu ostatni patrol ruski 0 - 
puścił miasto. M omentalnie zorganizowała się 
milieya polska, która do dnia- 29 Czerwca do go ­
dziny 10, to jest do chwili zajęcia Brodów przez 
wojska poskic, utrzymywała porządek. Obecnie 
pyiisacya w  mieście przedstawia się korzystnie 
wobec lego; że front ciągle się oddala. M ieszkań­
cy powoli wychodzą 7.0 swoich kryjów ek i m ia­
sto wie:'.vna nabierać wyglądu normalnego.

-

i
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Litra Strypy w naszych rękach.
Rozbicie 2 brygad bolszewickich.

Warszawa (F A T ). Kom iin ikat sztabu general­
nego woisk polskich z dnia 5 lipca.:

Frani galicyjsko-wcłyóski: W  Galicy! wscho­
dniej wojska nasze, wypierając w  dalszym cię- 
ęe w  kierunku wschodnim wojska ukraińskie, 
dotarły 1 obsadziły linię Strypy, wysuwając się 
na jej wschodni brzeg. Pod Glinną, na zachód 

od Jezlernej, następnie przy obronie przejść 
przez Soropiec oddziały ukraińslsie stawiały 
zacięty t/pór, lecz wszędzie zostały rozbite i co­
fnęły się w popłochu. W  walkach dnia 3 i i  lip- 
ca wzięliśmy ogółem 527 jeńców, zdobyliśmy 4 
działa, 8 karabinów maszynowych i około 5Q0 
karabinów ręcznych. Na W ołyn iu  spokój.

Front poleski: Na całym froncie walki, które 
rozwijają się dla nas bardzo pomyślnie. Pod 
P lotn icą odznaczył się ciężko ranny kapitan 
Sapieha.

Front litewsko-białcruski: W ałk i ostatnich
dni doprowadziły do rozbicia 2 brygad bolsze­
wickich. Nieprzyjaciel pobity i rozprószony wy­
cofuje się na WEChód, pozostawiwszy w naszem 
ręku przeszło 80Q jeńców, 6 dział, 28 karabinów 
maszynowych i większą ilość materyału wojen­
nego. W  walkach odznaczyły się szczególnie: 
oddziały pierwszej d yw izy i legionów  pod do­
wództwem  m ajora Biernackiego, 3 batalion 5 
pułku legionów  pod dowództwem kapitana 

Krzyżańs k i eg o. 3 batalion 1 pułku legionów
pod dowództwem porucznika Kalińskiego, gru­
pa jazdy pod dowództwem rotm istrza Bzow ­
skiego i  3 baterya 3 pułku artyleryi potowej f>o<! 
dowództwem kapitana Dawidajlisa.

Powrót uchodźców rozpoczęty
Lwów. (P A T ) Dyrekcya kolei państwowych o* 

głaszia: Wychodźcy z ewakuowanych okolic bę­

dę mogli niebawem wrócić do swoich miejsc 
zamieszkania. Celem uruchomienia urzędów i 
uporządkowania stosunków, mogę wracać Rn 
razie tylko urzędnicy wszystkich dykasteryi 
duchowieństwo, nauczycielstwo, właściciele ga* 
spodarstw wreszcie osoby, którym  kw aterm i­
strzostwo udzieli pozwolenia na powrót. Dla 
przewozu tych wszystkich osób kursują codzisn* 
nie następujące pociągi: \V kierunku Złoczowa 
o godz. 5.14 popoł., w  kierunku Przem yślan 
o godz. 4.30, w  kierunku Chodom w a o godz. 5.06, 
w  kierunku Stoj&aowa o godz, 6. — Osoby, pra­
gnące używać tych pociągów ze zw ierzętam i i 
bagażem, m ają się już w  godzinach popołudnie* 
wych dnia poprzedzającego wyjazd zgłosić na 
dworcu kolejowym  Lwów*—•Kiepurów,- celem za­
ładowania sprzętów. Osoby z ręcznym i pakum 
karni wsiadać m ogą w  dzień odjazdu na '-łow­
nym dworcu kolejowym  we Lw ow ie. Podróż 
odbywa się bezpłatnie.

I!S  W& S l i  S f f f l l j

Paryż, (Havas) „N ew  York H erald11 donosi, że 
w  skład m isyi amerykańskiej, która uda się do 
Polsk i dla zbadania, stosunków m iędzy żydami 
a resztą ludności wchodzą: Henryk Morgentau, 
były ambasador amerykański w  Konstantyno­
polu, brygady er generał Jad win Johnson, pro* 
fesor prawą konstytucyjnego w  Clerelandzie. 
Ankieta oprocz tego odnosić się będzie do spraw  
bojkotu gospodarczego, który jak utrzymują, był 

| stosowany przeciw żydom w- Polsce.

! l i i i  lip lii iM? Si isi s Kiom
| Ltrsw . (P A T ) P rezj dent rady szkolnej kraj o* 
j wej dr Zoll wyjechał do Krakowa, celem zw inię- 
} cła ekspozytury i przeniesienia wszystkich a* 
i gend do Lwowa.

 liliii m m i a M .  >
Lwów. (P A T ) Reaktywowano lin ie kolejowe 

Lw ów —Stanisławów przez Chodorów — Halicz. 
Dalej liuię kolejową Stanisławów'— Stryj, Sam* 
bor— Sianki, m iędzy Lwowem  a Złoczowem kur­
sują również pociągi normalne.

O d n a le zie n ie  legionow ej p a m ią tk i
Lwów. (P A T ' „Gazeta W ieczorna" donosi: 

i W Bolechowie odnaleziono kielich mszalny, o- 
lin iow any drugiemu pułkowi Ułanów Legionów  
•polskich). W  Mińsku Mazowieckim  1917 roku,

| przez cały czas in w az ji ukraińskiej kielich ten 
\ by} zamurowany a księdza polskiego. Kielich 

odesłano do superior a tu pniowego we Lwów e.

Dymisp gabinetu Kram&rza.
Praga. (P A T ) ,,Pravo L idu  ‘ donosi, że wczoraj 

nadeszła z Paryża telegraficzna dyjaisya pre­
zydenta ministrów dra Kramarza. Fe tej dym i­
s ji  cały rzaa ustąpił, Poseł Tnsar, który został 
już wyznaczony na prezydenta ministrów, o- 
trzyinał od prezydenta republiki polecenie, aby 
do jutra zestawi* listę członków nowego rządu. 
W e wtorek przedstawi się nowy rząd Zgrom a­
dzeniu narodowemu i  złoży przysięgę przewi­
dzianą przez konstytucyę.

(

P rezyd en t Poincare do Naczelnika państwa.
Warszawa. (P A T ) Naczelnik państwa, Józet 

Piłsudski11 otrzym ał od prezydenta rzeczpospolń 
. u*j francuskiej następujący telegram:

Józef Piłsudski, naczelnik republiki polskiej. 
Francya uszczęśliwiona, iż pokój wersalski u* 
wieńczył wskrzeszenie Polski; jest głęboko wzru* 
saona. uczuciami, jakie Pan, Panic Naczelniku, 
wyraził w im ieniu swojego walecznego narodu 
Francya nie zapomni, z jaką odwagą polskie le* , 
piony wałczyły na jej terytoraych przeciw- współ 
nemu wrogowi, zanim zdołały powrócić do 
wskrzeszonej ojczyzny, Dwa lata temu, wręcza* j

jąc w Nancy,, JM forrie i Verdun wspaniałemu 
wojsku polskiemu sztandary, ofiarowane im 
przez Paryżan, powiedziałem, że orzeł blaty 

wkrótce znów będzie inogł rozwinąć skrzydła i 
że wkrótce znów się. zakołysze zwycięsko na tle. 
pogodnego nieba. Godzina ta, tak długo o czeki- 
w o na, nareszcie dla Polski wybiła i nie wątpię, 
że ostateczny i dobroczynny pokój pozwoli pań* 
skiemu pełnemu chwały krajow i odzyskać jed* 
Rocześnie z jednością i suwerennością narodu, 
możność prncy, uspokojenie i dobrobyt. P o in ­
care.

Zatarg rządu pruskiego z rządem rzeszy.
Weimar (W ) (teł. wł.). W  sprawie paragr. 18 

ustroju państwowego Rzeszy, dotyczącego usta­
lenia granic państw związkowych, wybuchły 
poważne różnice m iędzy rząclem pruskim a rzą­
dem Rzeszy niem ieckiej. Rząd Rzeszy niemie­
ckiej popiera dążności antonomiczme Górnego 
Śląska i krajów (uadreńskich, podczas gdy rząd. 
pruski stoi stanowczo na stanowisku, aby kra­
jów tych, pomimo podpisania układu pokojowe­
go, nie wydawać.

Niemcy przed ^zgadnięciem?
Berlin (W ). !tel. wł.). W edług doniesienia 

dzienników mogunckioh, stwierdzono w pro- 
wincyach na&reńskiich ponowne zabiegi, mają­
ce na celu oderwanie tych krajów  od państwa 
niemieskiefio i  obwołanie*republiki PalaWnatr. 
nadreńskiego i  krajów nndzeńsłćich.

Mpienieiiiilłî  i o i i w g
Berlin (P A T ). HtaSenharg. który prosił prze-.: 

kilku dniami, a dymisyę, wy'-t chał do K^łofcrao- 
ga. Równocześnie rozwiązano naczelne dowódz 
two.

Strajk kolejarzy w Niemczech.
Berlin (PAT). Strajk kolejarzy w -.(uiudnio . . .  ,

wych Niemczech, zapoczątkowany we Frank ftjgggy CćłSUS * 30 0 8 0 $  i
furcio nad Menem, rozszerzy! się w a J
i n-a. obszary nie zajęte przez woj&kii kt:iT;leyjnr*.

i  intf Beli sflla NaiHfe
M ORAW SKA O STR AW A. (PA T ; Dzienni Ki 

niemieckie górnośląskie powtarzają rftgłssk;, 
że Górny Śląsk ze wschodnim i prow ineyam i Tu u 
wkrótce ogłosić swoją samodzielność pod -rw 

gen. Becknmncś. O ficerowie ••ós

ogłosili odezwę, w której oświadczają, że wbrew 
woli łchórzowskiego rzędu berlińskiego amie* 
rzają odbić z powrotem obsadzoną przez Nela* 
ków prawinsyę poznańską.

li iiiiffii a n i sil I H I W  isfii.
Berlin (teł. wł.). (W ) Pism a socyalno-dcmo- 

kratyczne przynoszą wiadomości o coraz szer­
szej agitacyi w Niemczech przeciw żydom. Osta- 
dnitni dniam i zaczęu się w  pismach wszechnie- 
mieckicb agitacya, mająca na celu urządzenie 
pogromów. Agitatorzy rozrzucają po całych 
Niemczech setki, tysiąc*' J-roszur. wzywających 
do hejkotu żydów.

11,111 i»i iii wic ■ i i i i o t w — —cwBBŁarcj

Kto zapłaci długi Austryi?
Fraga, (P A T ) W  ostatnim numerze pisma. 

„Nasza Doba" pisze profesor Kolouszek, który 
był członkiem czeskiej de legacji pokojowej, że 
koalicj a postanowiła w sprawie objęcia długów' 
wojennych przez państwu narodowościowa na 
gruncie byłej monarchii austro-węgierskiej, i i  
każde z tych państw u?n objąć wszystkie na je­
go obszarze w  obiegu znajdujące s>ę banknoty, 
o z i>ożv('■ku,mi wyjormciń; swoich obywateli 
■postąpić może wc-die sw ew  uznania.

Z ggteteiiei chwili.

Go iijifi przjozjną śląskich alarmów.
Kraków. (PA,T) Jak nas z kół wojskowych aa* 

torytatywnie informują., alarmujące wiadomo­
ści w  sprawie śląska są -wynikiem podrażnione* 
go w ostatnich dniach nastroju ludności cie­
szyńskiej, wynikłego z istotnego prze grupowy, 
wanta sil czeskich i rspzosyi. Przegrupowanie 
to jednakże jest z jednej strony w związku z po­
prawa sytuacyi na Głowaczyznie, wskutek czego 
część wojska czeskiego powraca na dawne »ta* 
ncwiska na Śląsku Oieszyńskicm, z drugiej zaś 
strony z koncentiucyą sił czeskich w  okręgu 
opawskim z kierunkiem  na. okręg raciborski.

Jak donoszą, z Cieszyna, nastąpiło tam już 
znaczne uspokojenie wśród ludności polskiej,

i  filia  mmii sig n simo.
Londyn. (W ) (Tel. wł.) Lord Summer, wybitna 

V o waga prawnicza w Anglii, będzie przewodni* 
czyi w kolegium pięciu sędziów, reprezentują­
cych Anglię, Am erykę, Francyę, Włochy i Japo* 
idę. Kolegium  to ma sądzić byłego cesarza W il­
helma. Publiczne oskarżenie wniesie generalny 
prokurator państwa. Gordon Horward. WilheL  
ma będą bronili jeden niemiecki i  jeden angiel­
ski adwokat. FdOzprawa będzie publiczna. Wszy* 
stkie środki ostrożności będą zarządzone. Jak 
„Daily New s'1 donoszą, proces rozpocznie się w  
sierpniu. Król angielski otrzymał od synów W ił 
helma ks. Sitka Fryderyka i następcy tronu pi* 
smo, w Morem donoszą, że w razie wydania ojca 
także i oni stawią się pod sąd.

Hś^denburg przyjmuje odpowie­
dzialność za Wiiheima.

BerJ.hr. f Y>, ■ :tei. wh). Hic.denhurg v, j i  tosorrał 
do Eberta list. w  którym przyjm uje pełną odpo­
wiedzialność za rozporządzenie i działalność 
niem ieckiego najwyższego dowództwa arm ii i
za wojsko,V ' rozkazy rcinrzn W ilhelm a.

Koaiisya zażąda wydania 
Hakendorffa i Hefffericha.

Morr.wijiio Ostrawa. P A T  . . l im e s 1 donoszą: 
że 119. liście niemieckich i austryackich polity* 
ków i generałów, którzy mają być wydani kos* 
ł lcyi w  celu osądzenia, znajdowało się w  dniu 
i iipcu i), r. ! < nazwisk. Między inuemi również 
gen Konrad Horizemioif i dr Ileiferich.

c r e w  rsy.-m^r

R erlk i -.FAT). Pisma’, dowiudują. się, as 
iootlc: !:•: nstr.louy v/ układzie obrenm, ni,
w anym  między Francya. Aiwlią. i Ambr. kr. 
•■Nuidzić nęclzic tylko na w yon d -•; urmerer;,'..

Ir-.-:e r ; * : e r z e g n  Faau. Na. i
etiiiegcr z •.M.mtjyhu.uinw może i z :. ]-.p \u no- 
•dóv, iuiieważnić, gd j dojdrle <!n pvz.:••
•Jiiaiin. : . i.ie' do-fnleczne śr U.i 

'a- nr. Frio

r©ż«yc?3 «5ż?©n- 
fm-m) 117 KANDYDATEK DO STANU MAŁ* 

ŻEŃSKIEGO W  JEBKEM OSLOSZBNIHin. W
prowncyouahieyi pisemku óierniofkiftn „Anzei- 
y fr  von Bkimńgan" j.aki a: biuro pośrednictwa 
małżeństw zami-.śclł-j niłfuępujący inserat: 
...Małżeństwo! l i ?  młodych urudziwycli pełnych 
rr.ciuscia /jci;-. pp.n pragnie ustąpić w zwiąski 
nuu/eusiuc... Poiibiwrz w Riuningon i maku je od* 
|/. v. iedniAi kandvth:lt:\v na mężów, więc panie 
u- dążą; na lej drodze do zawarcia znajomości z 
po.yzwoitymi. mężczyznami, chcącymi założyć 
y. lamie ognisko loniowe,..1’

I



GONIEC KRASOWSKI

ile jest Polaków, a ile Niemców w zaborze pruskim ?
Kraków , i  lipca.

B v ły  zabór pruski przestał uim być obecnie: 
ziem ie polskie, przez Prusaków  ongi zagrabio­
ne, znalazły .się już obecnie z powrotem w ręko 
Polaków , odebrane siłą oręża. Nie nu tej jednak 
Prusacy nie przestają roście sobie praw iln tych 
odw iecznie polskich m n i, podnosząc m iędzy 
innymi „argum entam i'' swoim i ten, że Niem cy 
stanow ią większość ludności na tych obszarach. 
Odpowiedź druzgocącą, na ten argument haka- 
lysiyczny, który n iew ątp liw ie na. kongresie po­
kojowym  będzie podnoszony, daje w ydana św ie­
żo, na kit; dem i styrani cm Polskiej Aigencyi Pra­
sowej w Lozannie z sery i „In tern ietioris  et do- 
eum-ents" w języku francuskim  bardzo pożyte­
czna praca statystyczna „Combieti y a-i-il de 
Polouais en Pologne prussienuc". W pracy tej, 
opatrzonej dwiem a p i ę k n i e  i starannie wykc- 
tianemi mapam i etnografie mend całego zabo­
ru pruskiego: przytoczone są i zostawione do­
kładne cyfry, oparte na statystyce urzędowej 
n iem ieckiej, dotyczące stosunków ludnościo­
wych w Poznańskięeu. Prusach zachodnich, w  
Prusach wschodnich i na .Śląsku. Z tych dat 
statystycznych, pochodzących z roku 1910 .ogó l­
ny sps ludności' i z roku 1911 tstatystyka szkól 
początkowych), że w Poznański eto, w rogoncyi 
poznańskiej, na ogólną liczbę 28 pow iatów , 24 
z nich posiadało od 53 do procent ludności 
polskiej, i pow iały zaś od 2., do i i  procent Po­
laków’, — w regencja bydgoskiej 9 pow iatów  od 
52 do 85 procent. 5 zaś pow iatów  od 25 do 45 
procent Polaków ; w Prusach zachodnich, w re­
gencjo gdańskiej, w 5 powiatach !>.» łn od fi? do 
81 procent Polaków , a w  2 powiatach i? do 19 
procent, w dwóch 6 i 2 i pół procent, w trzech 
■poniżej 1 procent. w regencj i kw idzyńskiej 
9 pow iatów  posiadało od 55 do S6 procent lud­
ności polskiej, 7 powńilów  od 18 do 49 procent.. 
1 pow iat około 3 procent; w Prusach wschod­
nich,- w regencyi olsztyńskiej, w 3 powiatach 
było od tir do 90 procent Polaków , w dwóch 22 
i 24 procent; n? Śląsku 18 pow iatów  m iało 51 
do 94 procent ludności polskiej. 5 pow iatów  od 
ł ł  do 40 procent, trzy pow iaty poniżej 1 procent. 
Z  tego zestaw ien ia w yn ika , że w tych czterech 
prow incjach  na 107 pow iatów  w 73 powiatach 
Polacy stanow ią ponad 50 procent i aż do 94 
procent ogółu zaludnienia.

W  cyfrach atosoi"tnj':h  ten stosunek ludno­
ściowy na ziem iach zr.boru prusk iego w yraża 
się nr stępują cm P ro lo g  ogólnego spisu ludno­
ści z r. 1910 w Poznańskiem  znajdowało się i a 
liczbach okrągłych 1.29u.000 Polaków  i 860.000 
N iem ców ; w Prusieeh Zachodnich (>04.090 Po la ­

ków i 1,097.(-00 i N e r n r u w ;  w  P r u s i e e h  W schod­
nich  267.OOo P o l a k ó w  i 264.000 N i e m c ó w ,  na Ś l ą ­
sku 1,250.000 Pniaków' i 884.000 N i e m c ó w ;  w e  

' w s z y s t k i c h  c z t e rec h  p r o w i n o y a c l i  3,420.000 P o ­
laków- i ; ? }  0,063.000 .N iem ców .  T r o c h ę  o d m i e n ­
nie,  na korzy  śc P o l a k ó ó w ,  w y p a d a j ą  o h l i c - e n i a  
o gó l n e ,  u p a r  i > ta k ż e  na u r z ę d o w e j  p r u sk ie j  s-ta • 
l y s t y c c  u-czn.iów w szkutach p o c z ą t k o w y c h  z r. 
1919. (rblir-ze.nią na p o d s t a w i e  tej skVI.jst.y-ki d a j ą  
l iczb-, 1 463.000 P o l a k ó w  i 630.000 N i e m c ó w  w  
Pozi u r o k i e m ,  754-000 P o l a k ó w  i 949.000 N i e m ­
ców w P ru s i e e h  Z a c h o d n i c h ,  3*5.000 P o l a k ó w  i
158.000 Niem ców w Prusieeh W schodnich,
1.548.000 Polaków  i 588.000 N iem ców  na Śląsku. 
R a z e m  w e  w s z y s t k i c h  c z t e rec h  pro w i n  rwać h
4.151.000 P i l aków na 2.:>:’-2.0<t0 N i e m c ó w .

Przy leni wszystkiem  uwzględnić n a le ż y  je ­
dną ckcliczneró: bardzo ważną. podniesioną 
przez autora pracy wy m ienionej, że na całym  
tym  obszarze niema zupełni* Po laków  pom iędzy 
ftm kcyoaatynitffl? !!. pnństwa-wyini wszalkioh k<i- 
g o r y f ,  muc miast m a lo w a ły  się liczne garn izo­
ny wojskc we niem ieckie, które zostały przy spi-

: sie wliczony oczywiście do Niem.r.ćw.yT: •'kcMrz- 
nośi; znowu z m i e n i a  .-Iwmr.ok nróy.lzy iwrom dą 

. polską, a niemiecką w ty cii prowincy-uch na ko­
rzy śc: Pet:', ków.

.lożoli zaś uwzględni się. żo polityka, ekster- 
! nJpucjjnu rządów pruskich zmusiła do emigra- 
: cyi sta. i ej w głąb .Niemiec. do tjadreńskich prza- 
i w a/•nie. p row incji, calę rzeszo .robotniczo poi- 
i Ic, obliczono w pracy niniejszej na 69IUH>0 
> u:ów. przy stworzeniu niepodległej Polska i od­

powiednich fila nich war.u tików pracy i bytu w  
; Ojczyźnie niewątpliw ie powrócą, na. ziemię ro- 
j dzżiiiią, (o otrzymslih; my liczbę '1.750.000 Po- 
j laków w z-ii-orzc pruskim już w roku 1911. a w 
! i-rzy lata potem, w chwili wybuchu wojny, licz- 
; ba. iii. wynosiła  zapewne około całych 5 malio- 
! "-ów. .iest to liczba, która z Po laków  w Pru- 
;  :•■<■!« <:zj uj element bardzo ważny. Ich połączę- 
oic z Ojczyzną jest warunkiem „sine qua nou“ 
d1.:-; kolski niepodległej i tylko utworzenie Po l­
ki. zawierającej w sobie także zabór pruski, 

-sanów ic będzie, jak  konkluduje autor tej pra­
cy, podług słów znanej depeszy Br-innda i A«- 
quitha do rządu rosyjskiego z i.-ku 1916 — „o- 
iement najważniejszy p r zy k le j  ró-wuc-w agi eu 
nopejskiej".

er g  :_____u.-

L naszych zdrojowisk 1 letnisk.
TRUDNOŚCI W  PRZEG O TO W AN IU  SEZONU W  KRYNICY. -  ŁA ZIE N K I. STOSUNKI 
M IESZK ANIO W E  I APROW IZACYJNE. D Z IE Ń  K O S iJU JE  OKOŁO 53 KOR. ŚW IE TN E

HOROSKOPY N A  SEZON.
Kryn ica, w l-ipcu.

W porównaniu z iunemi naszeni: zd ro jow i­
skam i, jak Iwonicz, Rym anów  czy  Traskawie-c, 
przez które przepływ ały kolejno la le wojsk na- 
jczdczyc.h. niszcząc je w. przestrasza j wprost, 
sposób, Kryn ica mniej stosunkowo, ucierpiała w 
czasie burzy wojennej, a przebywszy jedną tylko 
w r. 1015 in w a z ję  rosyjską, w latam  następnych 

i fu-nkeyonowała normalnie. oddając corocznie 
swe zurowdodajen kąpiele i źródła <>& usługi pu- 
bliioenośoi.

W  roku bieżącym jednakże przygotowania do 
sezonu połączone były z niergiłemi trm lao ic ia -
mi. Zarząd zakładu wskutek odcięcia o j  Lw o­
wa, przez najazd Ukraińców, od października 
1913 r. pozbawiony był wszelkiego kontaktu z 
nam iestnictwem  i wszelakich stam tąd instruk­
c ji. K ierow n ik  zdrojowy inż. Nowotarski, nic 
zasypiając sprawy, chcąc poczynić konieczno dla 
rozpoczęcia- sezonu przygotowania zwrócił się 
zatem do P. K. L., skąd uzyskał w styczniu hr. 
sumę 200.000 K. potem za-ś stopniowo daiszy 
kwoty, urflożliwdające naprawą in sta lac ji w: Ła ­

zienkach. budowę nowych zbiorn ików  na wodą 
mineralną, z.wó;kę borpwiiLy itd-' W obec jednak­
że ciężkich warunków atm osferycznych, zimy' 
trw ającej w tym roku do 15 maja. niejasnej sy- 
tua-cyi politycznej, trudności w zdobyciu robot­
nika. praca napotykała- na poważne przeszkody. 
Zarząd zakładu pokonał je jednakże i uczynił 
w szistko dla pr> y gotowań i a normalnego sezonu.

Ł A Z IE N K I KRYNICKIE

odpowiednio odnowione posiadają 98 kamo 
przeznaczonych na kąpiele mineralne i 26 kabin 
dla kąpiel borowinowych, które tak bardzo są
skuteczne w choroba lt k-, biccych, b iedn iej, n ić ' 
domcgach sercowych jak chorobie m ię śn i's e r ­
cowego, nerw iry serca i t. d. Wszystkie łazienki 
posiadają oświetlenie elektryczne i centralne o- 
grzanie. V.' reku cbecuytn dok.-mmn imkonslruk- 
cyi u i e czynnych od 1914 reku 9 nowych kabin 
w łazienkach m ineralnych, które w..łożone l>i»- 
leui i  k a f l a m i ,  wyposażone w piękne, wygodne 
w-auiij porcelanowe, porządnie urządzone, mą,ją 
już. w .-h ic  coś „z  za chodu". Nad łazienkami

î wtc aw»i u

ARTUR ĆWTF4>WSKI.

Przy lampie wieczornej,
u

1 znowu struna ta echowa...
Czarne za oknem szumią deszcze.,. 
Złote uśmiechy, senne słowa 
Drasnąłbyś dziś ożyw ić jeszcze? —

Przeglądam  listów twoich kartki:
Jak paclmą trawy na dolinie!
Słyszę m łodości strumień wartki.
Co gdzieś przez noc t n i e - ięczną płynie..

N ie tęskni serce i nie kocha.
Daleki czar -go nie przynęci;
Jak m otyl barwna, lekka, płocha 
Jaw isz się dzisia j w mej pamięci.

Lecz zapom niałem  rwoioi i v a i z v - 
Zaprawdę, żmudne życie było.
W  którym  się sercu tylko marzy 
Szum drzew •/id-mych nad mogiłą...

A  pow iadają, że uf ładnie.
Gdy jv noc. jak <: r. i i  oj. rozpłakaną. 
Duszą wspomnień.:s* moc owładnie 
I d a w n e  g w i a z d y  nar! rrói '.' s i aną .

Ale skarbnica moją rusie.
Gd ziem  drogie ro-ro relikwi,, r lu iw a l . . .  

Tak — słodkie i*;.;ly tw oje u-i i 
Przed latv. kiedym  ;o calpwał.

li.

„Pa trzę  na górę. ja  i ; /w na wódę...
Jak płoną stropy, jak  fa la  drżv...

W spom inam  jasną twoją urodę,
Tw oje uśmiechy i (w oje ł z j .

„P tak i n iebieskie krw i m ojej rosę 
W yp iły  z  ciern i na szlaku dróg...
Starym  zwyczajem  m iłość nią niosę 
Przez mrok tej ropustki  do twoich nóff.

,,Z P r o m y k i e m  g w i a z d y ,  co jak łza świec i .  
/  p r z y t u l n y m  szumem w i e c z o r n y c h  d r z e w  

M o ż e  do  c i ebi e ,  ri i ihi. p r z y l e c i  
7, tej s m u t n e j  do l i  m ó j  żal .  m ó j  st Wit*.” ..

1 1 1 .

Nie tobie urok piosenki z dąbrowy 
Arkadyjsk iego białych trzód pasterza. 
Który pogodzie nocy lazurowej 
Cichą tęsknotę swej miłości zw ierza:

G w iazdy mu srebrne przynoszą iroyzcnia 
Tej. którą musiał dla. ludzj zostawię...
Lecz wio, że u Uh w cii w di odkupn-ma 
P r z y j d z i e  umarie j e g o  sorce  zbawię.

Kochanka jogo. gdy powstaję z łoża.
/ skarbem swych piersi przed sobą. ię k ^ je : 

Od niej uśmiechu ucz.- ia się z .rzn.
•Ni os trą jo swoją na z w a-l j lii i i c.

Kuch'-oka jeeo -os "czy z l>!ay ati-. 
fak je  po-zedne i o: ‘ i '-kromne 
\ iak fnlizn.-wn p: ze.-iw z 5 run -■ "'a iu .
Dala mu t\ lk-> siow(>: Nie z.:- 'o ii-ę...

Ty lubisz władną upajać '  się ir -c:;. 
Z a c z a z o w a i ; e j  podobno p a s trręc 
M ięć taka  p i e ś ń , e i  re-zęz te noe -.!• :'->ęa. 
Jak purpur-.!'.' y kw iat —- rzuca-n p> serce:

IV.

„N a  rozpuszczone w łosów iw. j ch sploty 
l ^ a m p y  różow y sieje się blask...
Ach, dość u pojeń, ach,  dość  n ie-zezot  i ; 
S y f y m  p i ękn oś c i  i t w o i c h  łask.

..Przekw ile. w mina róża w w azonie.- 
Miłości naszej spalił ją żar...
T a k  c h lu d n ą  w a r g i ,  l ak  m d l e j ą  d łon ie .  
Tak  i i a j z ł u d i i i e i s za  u m ie r a  z w ia r .

„D d o j ś ć  m i  t i z eha  u,im b l j s u i e  słońce.. .
W  ś w j e c i c  mn,ni t w a r d ą ’ o d . p : l a ć  s i raż  . 
G w i a z d y  — a n i o ł ó w  oc zy  i sk rz ą ce  
7. n i e s k o ń c z o n o ś c i  pa t r zą  mi  w iw y r z .

,.I m ó w i ą  gw i - a zd y :  — h z c/ eś1 iw. a d o la '  
G d z i e k o l w i e k  t y l k o  s k i e r u je s z  k rok.  
L r z e z  c za rn o  lasy. prz ez  g łu c h e  poła 
I M j d z j e  za tnhą ' na jdroższy  w zr ok .

„D.  picr.  k o c h a n k i ! S ł o d k i e  v e zg -ow ie! 
i ' od  g r o ż n e m  u i -Ir-m. w ś r ó d  dzik, ich skat 
D o b r ze  ci my Tec.  że g d z i e ś  w ' a l k o w i e  
Drżj' set co. k t ó r e ś  na. w ł a s n o ś ć  mia ł .

ż.e w róuisz kie/lyś, <> c i che  j poj-źe, 
•laśkólcfej m  iofcliri Ipod ow e i irż.wi.
Doza k l ó r e m i  k o c h a n k i  l o że  
B ie l ą  n l l a s ó w  w poni rucp lśni.

(.) ślirone gw ia zdy ! Pzi.-iejszych ludzi 
N ie syci biały m arzenia kwiat... 
Lzekajac flłu-TO, dziew,-/,. <sĵ  nudzś 

ot.:i;b-!ii plonie \ i. -ni j*-j Lit.

M gorącem dońcu m otyli dużo.
A g d y  się s ł o dk i  p r z e l e w a  zd ró j .  
N ur h an k ; !  moja,  j est  j a s n ą  T ó ż ę :
! w s tk i ch  k i e l i c h  .otwioro. s
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bor ow<mowemi zrobiono nowo dachy, nie było 
zaś dotąd, możności przeprowadzić rekonstruk 
cyi starego systemu łazienek, która, należy do 
planów przytziośei.

Ceny kąpiel nie są zbyt wygórowane: w obec­
nym pełnym sezonie t. zw. „salonka" (mineral­
na) kosztuje w  godzinach rannych 9— 1 9 kor., 
poza tami yo cizi nam, i 8 kor.. I klasaj 8 K lub 7 K,
II. klasa 7 lub 0 kor., ,111. klasa, (i lub o K. \V ci­
st atnim t. zw- III. sezonie ceny kąpiel miner.' 
unormowane są. następująco: salonka f> K, I. ki. 
-  5 K, II. ki. —  4 K, III. kl. - 3 K .

Kąpiele borowinowe są. droższe; podraża je 
bowiem koszt zwożenia borowiny z- terenów tor­
fowych, które znajdują się w  lasach w odległo­
ści 9— 10 kim. od Krynicy. Zwózka ta odbywa  
s*g z zimie; zwozi się mniej więcej 30 fur dziab­
nie, trzeba bowiem przygotować na sezon około 
£008 metrów. Prywatni właściciele gruntów tor­
fowych. od których wykupuje się borowinę pod­
wyższyli obecnie znacznie cenę, a wzmogły się 
? koszta dowozu bak,- że gdy przed wojną 1-me- 
trowa skrzynia noro winy kosztowała 5 &, ow* 
cnie do&ęga ona ceny 55 K. Podrożały zatem i 
kąpiele. Łaizaenka I. kl. kosztuje obecnie 14 K 
(w  giedzinach od 9— 1 15 Iv, II. ŁI. --  12 lub 13 K,
III. kl. 10 lub 11 K. W  III. sezonie ceny obniża 
się do 10, 8 i  6 koron.

Chorym nerwowo oddany jest do dyspozycyi 
zakład wodoleczniczy pod kierunkiem w ytraw ­
iłem dra Ebers-a. Zabiegi hydropalyczne w  I. i 
III. sezonie kosztują: I, klasa 4 K, ii. kl. 3 K, 
obecnie zaś I. k l  —  6 K, XI kl. — 5 koron. Przy­
jezdnym poleca się przywozić z sobą przeście­
radła kąpielowe, wypożyczenie bowiem jednora 
Zuiwe kosztuje 1 koronę

f a u a  zdrojowa wynosi obecnie 48 lab 58 kor. 
J e d  ona istotnie hardno wysoka; usprawiedli­
wia ją  Zarząd .Lbrzymim wzrostem kosztów u- 
traymania muzyki, plantacyi na deptaku, chcą 
mików irtd., które to koszta pokrywa włośnie tak­
są (utrzymanie parku ponosi rząd*. Przon woj­
na orkiestra złożona z 18 członków kosztowała 
na ca*a lato 10.000 K, obecnie składa się tylko 
i  18 ludzi, a koazt jej wynosi około 60.000 kor. 
(każdy grajek pobiera 50 K, kapelmistrz 100 K 
dziennie, proc z tego mieszkanie, opał i światło). 
Dawniej robocizna na plantacyach kosztowała 
120—158 K, dziś 1200- 1500 K tygodniowo. Ro­
botnicy "przygotowujący Borowinę pobierali po 
3 &  dziś po 15 K dziennie. I w  tym stosunku 
podniosły się >vszystkie inne wydatki.

STOSUNKI MIESZKANIOWE
przedstawiają się zupełnie korzystnie. W  t. B\v. 
„Kurhanie'" 'utrzymany bardzo czysto i porząd­
nie) znayuiują się ■ oprócz 14 pokoi hotelowych 
również pokoje setaonowe (wszystkie już wyna­
jęte) w  cmie oa 6— 9 K arennie. Oprócz rządo­
wymi w ill „Pod berłem ", „pod koroną1, „Szwaj-

Najmłodsi obrońcy nasz/eh kiatww (w wieku od lat 14 de
«  lwowskiej.

16), rfiui«cy obacnei w 'iiywlfrO

car“ i t. d posiada K rjn ica  45 wili prywatnych 
(niestety braw ie wszystkie drewniane), a w  nich 
liczne pensyonaty, z których rua plan pierwszy 
wybijają się: dra Zarzyckiego, pensyonat „poi 
Wi&łą'1, „Biały orze ł1, „Urszula" itd-

Dzięki bardzo chwalebnemu zarządzeniu eony 
we wszystkich pensyonatach są Jednakowo ® 
normowane i  wynoszą za 4-razuwe poły wlanie 
35 koron dziennic; cena pokoi waha eSę między 
0—x5 K za sezon. (Za poicie] osobna dopłata, dość 
znaczna., korzystniej więc posiada/ własną).

APROWIZACYA
jest zapewniona na vałe lato. Ministerstwo apro- 
w izarjjne przydzieliło Krynicy mąkę (20 wago­
nów), cukier, tłuszcze, ryż, kawę, mleko kon- 
denzowane. Komiiet miejscowy rozdziela owe 
artykuły między retsitauracye, pensyone ty i kura  
iyuszy, prowadzących własne gospodarstwo, a 
to: na osobę 150 gr. białej mąki, 250 gr. chłetoa, 
60 gr. tłuszczu dziennie, t kłg. cukru na 4 ty-' 
godnie. U wieśniaczek z łatwością dostać możn i 
mleko po 4 K aa litr, masło (50 K 1 klg; i ja ja  
po 50 hal- szuuka. (Brakowi „drobnych" zaradzi­
ła gmina wydaniem I i 2 kor. bonów do 150oo 
kor.).

W śród restauratorów jak zawsze prym wie­
dzie znam  o d l at. tylu r es ta,ui acy a w  Kurhauzie

! pod zarządem wytrawnego kierownika p. Szoi 
! ca. Jedzewiie zdrowe a haadżo smaczne; ohotia- 
| meni całodzienny unormowany jak w  peosyo© 
| naifcach na 35 K, naturalnie można jadać a  Jm 
: carte (mięsne .potrawy od 7— 12 K). Cukiernią 

p. Szelca opływa w doskon&łt ciasta o jakiCK 
j z d aw ®  zapomnieli już mi^ozkańcy K raków *  
| (1 K 50 h sztuka/

i SEZ.ON ZAPOW IADA S IE  W SPANIAŁE
j osiągnie prawdopodobnie pełjjie lat przed w&jeft* 
‘ oych, kiedy to w  npcu i s^erpmiu przewijało sia 
: przez Krynicę 6— 7000 osón- Gości ściąga tu N e  
j tylko skuteczność wód i  kąpieli, lecz i perwna 
j „kulturalnosć" zdrojowiska, polegająca preotte- 
i waystkiem  na zaprowadzonej w  całej Krynicy 
j elektryce, której tak wielki brak daje się udozu- 
I wać w  Zakopanem cźy Szczawnicy.
| Kuracyusze oczekują niecierpliwie występów 
1 teatru krakowskiego i zapow iedizianych przez 
I imprezę inż. Klimczaka koncertów,i wśród któ­

rych me braknie tak magicznych nazwisk jak  
Po tri‘ego, Manna, i Eryki Morimi! Z. L.

i ----------------------------------------------- —  .... . u i —

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!!

Kochanka mojej u * ta, jak wiśnie, 
Ptactwo niebieskie ich rozkosz rw ie — 
O śliczni# gwiazdy! Tak lekkomyślnie 
Nie chcę zaskoceyć njkogo w  śnie".

Nie, nie przeklinać! Wzgardzić tobą) 
Pośród twych gromów i burz wycia; 
W zgarda niedolom twym i grobom, 

Wieczysta nędzo życia!

Andt złowroga, ni okrutna,
Ani potężna majestatem...
Może bvć dusza, ludzka: smutna 

Za twym dopiero światem.

Tam, gdaie ty władasz, tylko płaski 
Ból, jak nikczemny czerw się lęgnie; 
Odnajdzie tylko mułu piaski,

Kto do dna twesro sięgnie.

O, nie udawaj życie marne,
Grozy której się duch nie lęka! 
Kłamstwem są strachy twe cmcntarm 

Kłamstwmm. jest twoja męka!

Gay słyszę rozjęk tajemniczy,
NTa_ którym płynie twa tęsknota.
Wiem. że t.o twoja krew7 Jak krzyczy. 

Spętany zwierz się miota...

< emiowe wieńce mojej doli 
Gdzieś, na księżyca wiszą sierpie... 
Ładnie im w  takiej aureoli...

Nie, życie! i a nie cierpię!

VI.

Odszedłem w dal, w daleką dal —
Czy wspomrisz mnie dziewczyno? 

Jak płacze deszcz, strugami fal 
Nad tymi, którzy giną...

’ H U
A wdchrów jęk. a  deszczu >zj —

To pacierz mój do ciebie 
Błogosławiona bądź mi ty 

Na ziemi i na niebie!

Nad szumem wód, wśród wóra miasi 
Na miedzach wśród ugorów.

Na stokach hal, w  ostępach Gwiazd,
W  zaciszach naszych borów...

Pamiętasz noc, gdy dla nas świat 
W  płomieniach je j's ię  palił?

Ten jeden sen z rozwal i. n lat 
W  mej duszy sie ocalił...

VII.

-O, jak ta piosnka rzewnie dzwoni, • 
Sentymentalno-romanlyczna...
Przepisz ją  w  sztambuch i mów o nie i 
Że bardzo smutna jest i śliczna;

Ale powiedzieć nie zapomnij,
Gdy poczną chwalić ją  chorałem, 
Spuściwszy oczka jak najskromniej,
Że ją  dla ciebie napisałem.

W  ostatniej zwrotce coś się zmieni, 
Zresztą opuścić można całą,
Bo nadto dużo tam płomieni 
I coś za bardzo tam gorzało...

L ilia w  płomieniach1 Ż w szystkich mHŁftk 
Wszak najpiękniejsza jest ta, z pąsem... 
Cóż to kuzynek, nie kuzynek 
Z kąta uśmiecha się. pod wąsem?

Ach, tak z miłością 1 iest zdradziecką! 
Czyżbym dla innych ciebie skąpił?
Tyś nic nie winna, moje dziecko,
Źe teraz on ci mnie zastąpił;

Bo tyś przywykła do pieszczoty,
Jak W ia t  do słońca... i tam dalej...
Różo mistyczna! Ptaku złoty!...
Niechże to -wszystko piorun spali!—

VIII.

W ifa  mnie młodość z poza bram: 
Gwjazdj i kw iaty,—  znam, o, znam! 
Altany, ławki, zapach łąk...
Rozkwitający piersi pąk...

Usta, podane przez kiść bzów...
Tęsknotę, rąk płomienie słów...
Obręcze księżycowych kół...
Wszystko, com kochał i com czuł...

lOzto przy innie noc. j racząca w głos 
I pieśń w  koronie — i mój los...
Tam cicho światło lampjt skrzw...
Cóż z wrami zrobię, błahe sny?

Gdyby obudzić jedno z drgnień,
K torem! drżał mój młody dzień!
Gdyby wywołać jedną łzę! —
Puste, bezwolnie listy twe...

Lwów, w  lipcu
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M I G A  W K I  K R A K O  WSIE.

Za co się już nie dziękuje.
Przepełn iony w óz tram w a jow y na osław ionej 

lin ii nr. 2. Na pewnej stacyi wsiada korpulentna 
dtama i  naturaln ie nie znajduje m iejsca; by zło­
żyć na którejś z ławek swych własnych 90 kg. 
żyw ej w agi. Jest w  skrajnej rozpaczy; w  tem 
jakaś mama, siedząca w  tow arzystw ie córeczki, 
rozkazuje jej powstać i tłusta dama, ro zp ływ a ją ­
ca się w podziękowaniach, loku je się na ciasnej 
ławce-

--- Bardzo, bardzo pani dzięku ję! Teraz to się 
człow iek już całkiem  odzwyczaił, żeby mu kto 
m iejsce w  tram w aju  zrobił. A  w ie pani, skąd to 
przyszło? To  wszystko z W idn ia  i B erlina ! Pan i 
w idzia ła , żeby się kto we W idn iu  ustąpił? P ra w ­
da- że nie i ja  też nie- A  nasi panowie i nasze 
cizieci. to oni akurat tylko tego się w e W idn iu  
nauczyli. O je j! Teraz to już cały św iat do góry 
z nogam i się- przewraca...

T ram w aj koło Ęsplanady staje; pani z córe- 
czk wysiada. Korpulentna dama w ciąż w  trakcie 
w ypow iada li m orałów  na tem at grzeczności, w y ­
chyla  się za n ią i  na cały głos w o la :

— Ja jeszcze raz pani ślicznie dziękuję, że 
pani pokarała swoje dobre wychowanie-

RIDO.

lit gaiMjiii mim i liowym Im
Nowy Sącz, 2 lipca.

W czoraj odbył się tu w ieczorem , w  sali M a­
gistratu , o lb rzym i w iec funkcyonaryuszy pań­
stwowych —  prócz ko le ja rzy  — wszystkich  dy- 
kasteryj i kategoryi, k las i rang, a, to z Nowego 
Sącza, S tarego Sącza, P iw n icznej, Muszyny, 
Kry n icy, słowem  z całego powiatu.

G łówne re feraty  na tem at położenia państwo­
wych pro 1 et ary uszy w yg łos ili prof. gim n. M a­
czuga, prokurator dr. M ichałowski, dr. W aszko- 
wski i dyrektor semiinaryum naucz., Magiera- 
W  dyskusyi zabierało g łos  cały szereg mówców, 
których słowa zapraw ione były  goryczą i żół­
cią. Szkoda, że na w iecu  tym  nie był obecnym 
pan podsekretarz sta .nu W róblew ski, gdzie z 
w yżółk łyeh  i zapadłych policzkach, po posta­
ciach, za którem i zw ycza jn ie „polu je już przed­
siębiorca pogrzebowy, po garderobie, sk ładają­
cej się. z przedpotopowych „a iig le zów " — jako 
ostatnich „zapasów  ' garderoby, —  po bardzo a 
bardzo cudacznych u n iejednego inerprim abłe i 
„trepciach", o drfewnian.ycb. podeszwach - -  był­
by się pan podsekretarz sumu na tej k ilku ty­
sięcznej zebranej masie m ógł przekonać o „d o ­
brobycie" urzędników  państwowych. Byłby 
przekonał się, że rzeczyw iście „rząd  musi być 
.w strzem ięźliw y" — że nie należy być wobec 
urzędników „zb y t hojnym , zanim  sobie na to 
zasłużyli".

Byłby też pan podsekretarz stanu usłyszał, 
ja k  rzeza k ilkutysięczna urzędników  państwo­
w ych  zapatru je się na przem ów ien ie pana pod­
sekretarza, w ygłoszone w  Sejm ie dnia 13 czer­
wca, jak  m owę tę z oburzeniem jednom yślnem  
odparto i napiętnowano, jako n iegodną w ice­
m in istra  polskiego rządu.

—  Że tak ie przem ów ien ie w ygłosił pan pod­
sekretarz stanu W róblew ski, nie bardzo nas to 
zadziw ia  — m ów ił na w iecu  jeden z poważnych 
starszych urzędników', —  ale żc w  całym  Sejm ie 
nie znalazł się ani jeden poseł, któryby był z 
m iejsca zadem onstrował przeciw  przem ówieniu  
pana W rób lew sk iego i k tóry byłby w ystąp ił w  
obronie rzesz urzędniczych, dziś najdotk liw ie j 
odczuwających nędzę — to już jest. dosyć zadzi­
w iające.

Charakterystycznem , a zarazem  wzruszają- 
cem do g łęb i było Krótkie, lapidarne przem ów ie­
nie pewnego w yższego urzędnika, o szpakowa­
tych włosach:

— Panow ie! Czynność swoją spełniamy i cho­
dzim y reguła,i*nie do b iu r dopóty, dopóki wiszę, 
na nas te świecące i łatane ostatnie łachmany. 
Gdy to z nas spadnie, a nastąpi to niedługo, jak 
tak dalej pójdzie —  to przestan iem y „len iucho­
w ać" po biurach, przestan iem y chodzić do b iu r 
przestaniem y spełniać naszą czynność | przesta­
nie fungować machina państwowa. Dziś jeszrz-e 
czas zaradzić temu, potem będzie za późno.

M e e t f n a  h e r b a c i a n y .
1G2.CO0.838 PAK  CZEKA W  IND YAC H  N A  
PRZYW ÓZ. -  CENY HERBATY S PA D N Ą  W  

NAJKRÓTSZYM  CZASIE.

Kom panie handlowe angielskie odbyły świe* 
żo naradę w  celu uregu low ania przyszłej ceny 
herbaty. Jak w iadom o, o lbrzym ie rezerw y na*

grom adziły  się przez czas wojny. W  Indyach 
spoczywają niebotyczne ładunki wonnego ziela, 
obliczone na 62 m ilion y pak. Towarzystwa, tru* 
dm ące się handlem herbacianym  uchw aliły  
podnieść cenę w  stosunku do przedwojenej o 
100 prac., ponieważ cena produkcyi, a zwłaszcza 
przewozu podniosła się o 75 proc- Rezerwują 
w ięc sobie 25 proc., jako  czysty zysk-.

W krótce zatem herbata ukaże się w  w ie lk ie j 
obfitości na, naszych targach, a  cena je j wyda 
się nam niezawodnie śm iesznie m ałą wobec tej, 
jaką  p łacim y obecnie; powinna wypaść prze­
ciętn ie od 25 do 50 Kor en za k ilo  a  z czasem spa­
dnie zapewne jeszcze niżej.

ifP) W ojna, to element, który niszczy, druzgoce 
to, co kultura w  ciągu całych wieków zdobyła. 
Pożoga i mord, zdziczenie obyczajów, ćo zwykłe, 
straszne, towarzyszące w ojn ie objawy. Le-cz w o j­
na ma i  dobre strony. Odnośnie do obecnej, 
krw aw ej w ojny stw ierdzić należy, że p rzyn io ­
sła ona z sobą takie napięcie energii i woli po­
szczególnych ludzi i narodów celom pokonania 
wroga, że z napięcia, tego w ytrysn ęły  podziw  bu­
dzące czyny. Prosty żołnierz dokonywał n ieraz 
dzieła tak olbrzym iego, że w ierzyć trudno, by 
c z ło n e k  potro fił zdobyć się. na tak n iepraw do­
podobny wysiłek. Uczony ślęczał po całych no­
cach nad książkam i, kom binując ulepszenie w y ­
nalazków  lub odkryw ał nowe, by rddać je na u- 
sługi w ojny, której celem by > zm iażdżyć w rega  
i zetrzeć go na proch. W ys ik i te wprost tytan i­
czne by ły  obustronne. W yda ły  one istotnie re ­
zultaty wprost niesłychane, zadziw ia jące i posu­
nęły pewne dziedziny ludzkiej w iedzy o potężny 
krok naprzód. W ym ien ić godzi się tu przede- 
w.sz; stk iem  aeroplany, k . ir e  w łaszcza angiel­
skie i am erykańskie osiągnęły rekordową szyb- 
l-csć i wysokość w zniesienia; w ym ien ić dalej 
należy środki wybuchowe, ki )re  zastosowane w 
czasach pokoojwych, odda L ą  nieocenione usłu­
gi najdonioślejsze jednak rtii-.-en ie m a u do­
skonalenie telegrafu  bez d-u u. Już w  czasach 
przedwojennych osiągnięta na tem  polu bardzo 
piękne rezultaty, pokonując p r ze jrz e n ie  ośmiu 
tysięcy k ilom etrów . W ojna, kto a przyniosła 
z ;o lą  ton ieczność szybkiego • 'ezpośredniego po 
rozum iew ania się zapomocą telegrafu bez drutu, 
pom ogła w ynaleźć środki, mocą których z ła t­
wością porozum iewano siłę na przestrzeni 19-000 
kilom etrów-

W  czasie w ojny udało się osiągnąć połączenie 
Nauen pod Berlinem  z N ow ą Zelandyą. a. dzieje 
się to mocą fa l elektrycznych, które odbierający 
depeszę iskrow ą przy jm u je jako tony. Po drodze 
gubi się jednak w ie lka  moc energii, potrzebnej 
do zw alczen ia olbrzym ich przestrzeni. Problem  
przeniesienia i w ykorzystan ia  tej energii nie jest 
więc jeszcze rozw iązany, ilość bow iem  energii, 
schwytanej na stacyi, przy jm u jącej depeszę, są 
m in im alne —  reszta  g in ie Szczególniejszą fe r ­
mę zastosowania znalazł te legra f bez drutu w 
rowach strzeleckich i na aeroplanach, gdżie po­
sługiwano się t. zw y tam pą W olfram ®, powedu- 
jcą  wzm ocnienei prauów w  chw ili ich odbiera­
nia. Lam pa W ólfram śrm a tą w łaściwość, że nie 
tylko w yda je  światło, lecz także wypuszcza fale 
elektryczne i przy jm u je je. N a  tem polu lnoże 
ludzkość, istotn ie poszczycić się znacznym i re­
zu ltatam i; w ie le  jest jednak w tej dziedzin ie 
jeszcze problemów, które czekają na rozw ią ­
zanie. >■

Posyłam kwiaty...
(m-m) Gdyby Asnykrtożył tych horendaluych 

cen, jak ie dziś żąda się za kw ia ty  to nie tylko 
; za przepyszne tw ory sztuki ogrodniczej, ale i za 

skromne kw iatuszk i naszych 'ąk. pól i lasów —  
to z pewnością nie pisałby:

„posyłam  kw ia ty  niech powiecleą one 
to, czego usta nie m ów ią spragnione", 

ale gdyby się zdecydował zru jnować na wiązań* 
kę kw ietną clla swej ukochanej, to prawdopo­
dobnie ra opatrzyłby ją  taką dedykacyą: 

„posyłam  kw iaty,n iech pow iedzą one, 
żem na nie w yda ł ostatnią koronę!" 
W praw dzie  pew ien m łody poeta krakowski 

z. iza-ciziwiająeą. lekkom yślnością obiecuje pani 
swego serca:

„Przybądź, przybądź mój aniele 
Łoże kw ieciem  ci uścieię"-..
A le  w  tym  wpy&dku działa chyba albo nazbyt 

bujna wyobraźnia, która popycha zakochanego 
poetę, do obietnic wychodzących da 'eko poza 
granice jego kieszeni — albo leż m łody w ieszcz

ciągnie po cichu jak iś „paseczek" i w  ten sposób 
zdobywa fundusze dla zasypyw ania kw ieciem  
łoża kochanki...

A lbow iem  ceny kw ia tów  są d la  zw ykłego 
śm ierteln ika nie paskarz-a w ręcz niedostępne...

N ie  ciesz się błąkitnooka blondynko, nie bę­
dziesz stroić puchów twoich złocistych w łosów  
w  n iezapom inajk i ani w  chabry!-.. N ie zapłoną 
k rw aw e m aki an i purpurowe róże u gorsu, smar 
g łe j brunetki!... Napróżno chore dziecię w yc ią ­
ga rączki do m atki i prosi: „przyn ieś mam o 
kw iatków , przynieś" naprożno skromne mieaz* 
kanka czekają, aby je ozdobiły i rozweseliły, jak  
dawniej w ięzić kw iatów .

I kw iaty, jak wszystko inne, idą w służbę pas- 
fcarzy... Dla szarych tłum ów  k w ia t lśni za szybą 
w ystaw ow a jak nieuchwytne, kuszące marze* 
nie...

Aha! jest jeszcze ktoś, kto ma kw iatów  wbród, 
; nie troszczy się o ich ceny... To  andrus kra­
kowski, który m ów i ze zwykłą sobie fantazyą:

—  U w a! a czy to n im * plantów?!... Dziesięć 
palcy i nawet nie dużo strachu!...

Teatry warszawskie.
RYGIER. KRÓL. -  OSIOŁEK. —D YABLIC A

Pow oli zbliżam y się. pod znak ogórka. Opera 
zakończyła już swój n iezbyt chlubny sezon, da­
jąc w  sw ym  gm achu gościnę dram atow i. D ra­
mat zaś gości obecnie Rygiera, k tóry w  „O te llu " 
i W ojew odzie z M azepy przj-pom niał swe po­
pisowe kreacye. „S ta ry  to lew, lecz lew ", w yraz ił 
się któryś z, k rytyków  o Rygierze. I słusznie. 
Zawsze jeszcze ta sama w erwa, ten sam potęż­
ny głos, tak samo jak  daw niej w żyw a  się w  swą 
rolę, poryw ając za sobą Słuchaczy.

Stary zna jom y gości rów nież w  „Teatrze pol­
skim ". Jest. n im  sym patyczny i  zawsze m ile  w i­
dziany „K ró l"  Caillaveta  i Flersa. K tóżby go  nie 
znał, kto się nie śm iał z tej błazeńskiej karyka­
tury w ładcy, z tych trosk gabinetu socyalistycz- 
nego, nad którym  tak dowcipnie pokpiw ają so­
bie autorzy. W znow ien ie tej sztuki w  obecnych 
czasach moznaby nazwać tendencyjnym, K jĄ U  
odtwarza doskonale p. Kam iński, n ie popadając 
n igdzie w  jaskrawość. Szkoda, że tego doskona­
łego artystę w id zim y dość rzadko na scenie.

Że spółka „G aillavct C o F le rs " jest rękojm ią 
powodzenia, zrozum iała  to i dyrekeya Teatru 
Letn iego, w znaw ia jąc ich „Osiołka". P rócz hu­
moru nraiana r-ziuka ta jeszcze i m om enty „se r­
cowe". jak żadna z tych, które w yszły  z ich pra­
cowni. To też panna Gromnicka, która w ystę­
pow ała gościnnie, pośw ięciła w iele  starań swej 
ro li M ichaliny, przez co może za w ie le  było sen 
tym entu na scenie, we farsie n iezbyt potrzebne­
go. Rów nież p. Fertner, jako „O siołek" starał się 
zrobić z siebie kom pletnego .osła. co także pew ­
nie nie leżało w  intencyacli autorów'.

W śród tych w ybuchów  n iefrasobliw ego hu­
moru rozbrzm iew ają  „R ozm aitośc i" tragiczną 
nutą „D yab licy " Schoenherra- Ile skradziono ju? 
kopii w  obronie i przeciw  temu dram atow i?

Przypom inam y sobie, jak  swego czasu w  N iem ­
czech postawiono go na indeksie i zabroniono 
ao w ystaw iać w  teatrach. Jak z tego powodu pra 
-a k lerykalna i postępowa, staczały form alne 
boje. Bez tego p ieprzyka reklam y, sztuka nie by 
'aby może zyskała tego rozgłosu i nie byłaby 
pewnie weszła na afisz „Rozm aitości", choć 
cztery lata  spóźniona. P rzeciętny w idz, nie zna. 
jąc h istoryi „D yab licy", n ie odczirwa też tak ie­
go zainteresowania, -to też sztuka nie wzbudza 
rozgłosu. Nie podniosły też słowa protestu roz­
m aite starsze panie „od dobroczynności", ni pen- 
sye żeńskie, jak to m iało m iejsce z „Kochanka­
m i" Grabińskiego.

A le i bez rek lam y sztuka należy do „silnych  , 
a o takie dyrekeya zdaje się starać, w  sezonie 
operetkowyma-w.p iyw ęprligńp ligc?• y  itaointaoun 
ogórkowym , przygotow u jąc nową sztukę Hertza, 
by zr.anem nazwńskim otrzeźw ić spotniato w ka­
nikule m ózgi. B iedny autorze! Bot.

„ S a lo n  S a tu id 44
ul. Szpitalna Nr. 48.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chca.c uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 

' prowadza dyrekeya również

SPRZEDAŻ NA SPŁATY.
Telefon 2486.
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C O N A N  D O Y L E.

ZAMIANA DUSZ.
W IE L K IE  D O Ś W IA D C Z E N IE  M E D Y U M IC Z N E -

4)

Nasiępołie B&urogarten w y ją ł v. kieszeni. b ły­
szczącą ku lkę ze szkła i koncentrując na niej 
swój w zrok, za  gęffoocą potężnego wysiłku, m o 
zgowego, zdołał samego słetlie w prow adzić rów ­
nież w  stan lij'pnotyiCznayo um ienia.

B ył to zaiste niezm-ykły w idok" ci dw&j ludzie 
starzec i m łodzien iec —  obaj pogrążeni w tym 
samym śnie kata 1 eptycz-ny m ,

Gdzie zatem  u lotn iły się. ich dusze — oto py­
tanie, którego wstrząsało um ysłem  każdego z 
w idzów.

Przaszro minut, pięć, potem dziesięć:, potem 
piętnaście; potem jeszcze, piętnaście, a profesor 
i jego m łody uczeń pozostawali na estradzie 
wciąż rów n ie nieruchomi i bezwładni.

Przez cały ten czas nrktby wśród tego uczone­
go grona nie zdołał u łow ić uchem najlżejszego 
szelestu., w szystkie oczy utkwione były w  tych 
dwóch bladych twarzach, szukając w  nich p ier­
wszych śladów przebudzenia się zmysłów’.

I  p łynęła  praw ie godzina, zanim  uw ażn i obser­
watorow ie zostali w yi.agro  dren i za swą c ie rp li­
wość. Słaby rum ieniec po jaw ił sio na policzkach 
profesora Baum guriena. Dusza wstępow ała zno­
wu do swego ziem skiego m ieszkania. Następnie 
w yciągnął swe d ługie chudo ramiona, tak .lak 
to czynią zw yk le ludzie, budząc sio ze snu, prze 
tarł oczy i powstał ze swego siedzenia, ro zg lą ­
dając się wokół niezupełnie jeszcze przytom nym  
wzrokiem ,

— Do kroć set. par dyabłów ! —  zaklął poiożnie, 
budzc wśród audytoryun, zarówno zuumienie. 
jak  zgorszenie. — Gdzie ja, jestem ? u kata! j co 
się tuta i ao stu piorunów działo! A ha ! przypo­
minam sobie, to było znowu ieo.no z tycn wą- 
ryack l’ r. ao świadczeń hypnot.ycznych! No! ale 
tym  razean n ie udało się zupełnie, ponieważ ja. 
absolutnie w  n ie pamiętam , od chw ili, k iedy 
straciłem  Iw iadom ość. Tak ! moi uczeni p rzy ja ­

ciele, którzyście się tu zb ieg li z tak dałeikai, nie 
w yjdziec ie  na swoje koszta! 1 to jest w łaśnie n a j­
lepszy kaw ał!

W ypow iedziaw szy te s łow a  „profesor r e g w i ł1 
zac ią ł się. śm iać na całe gardło i  uderzać się po 
biodrach rękam i w  sposób w ielce n ieprzystojny. 
Au dytoryam  było tak wzburzone i zirytowane, 
tńewytłómaczonem, grzesM cem  brakiem  w sze l­
kiego respeki-u zachowaniem  się profesora, że 
ten wypadek m ógł pociągnąć za sobą, n iem iłe 
skutki, gdyby nie łagodząca im erw en eya  m ło­
dego Fryca Harf mana, -który także obudził sic 
ze swej bezwładności- M łody człow iek powstał, 
skłonił się grzecznie i przeprosił zgrom adzonych 
za zachowani® się swego towarzysza.

— Musiecic państwo w iedzieć T ^rzok ł że 
ten chłopiec jest trochę ‘oszołom iony z powodu 
wysiłku  mózgowego. On pozostaje jeszcze pod 
wpływem  reakcja hypnotycznej i d latego też n ie 
jest odpowiedzialny za swoje słowa. Co zaś do 
samego dofw m dczenia, to ja  go nie- uważam  by­
najmniej za chybione. Być może, że dusze nasze 
spotkały się gdzieś w  przestrzen i; na mieszczę 
sci® nasza niedoskonała, pam ięć cielesna nie 
z dotlić jest zatrzym ać i odtworzyć zjaw isk du­
chowych, pozaciolesnycb .Ta zwrócę wszystkie 
m oje w yś jlk i w  kierunku w ynalezien ia  środka, 
k tóryby um ożliw ił duszy przypom nienie sobie 
tego, co przeżyła  wr okresie w yzw olen ia  się swe ­
go- Mam nadzieję że gdy ten cel osiągnę, będę 
m iał przyjem ność oglądan ia  was, czcigodni go ­
ście, po raz o ru g i w  tej sali, aby wam  zadem on­
strować rezu lta ty  mych badań.

To przekonanie, wygłoszone przez m łodego 
ftkdemika, w yw o ia ło  w śród sruchaczy żyw e zdzi­
wienie, m e m niejsza jak uprzednie zachowanie 
się. profesora. N iek tórzy  nawet tw ierdzili, że słc 
w a  te są n ieodpow iednie w  ustach m łodzieńca, 
który w idoczn ie zbyt, jest zarozum iały. W ięk ­
szość jednak radecydowala, że ten m łody czło- 
w iek ma piękną phżfi&o’śc przed soną. W ych o ­
dząc i  sali zam ieniono w ie le  irwag porów naw ­
czych na temat pełnego godności zachowania 
się akadem ika oraz bezczelności profesora, któ­
ry  podczas przem ów ien ia  sw ego ucznia,, chicho 
tał się ciągle, bynajm niej nie zakłopotany n ie­
powodzeniem  eksperymen tu.

Całe to grono uczony ch od jeżdżało z przeko­
naniem, że przed ich oczam i n ie dokonało się

nic ważnego, nic godnego uwagi. Tymczasem  
zaś w  ich obecności m iał miejsce jedyny w  hi- 
storyi świeca wypadek.

Teorya profesora Baumgartena była- zupełnie 
ścisła i słuszna- Duch jego, zarówno jak duch 
młodego Frytza opuścił swą powłokę cielesną w. 
śnie hypnotyeznyni.

Ale tutaj zaszła kom plikacja dzdvlia a  nie­
spodziewana. Powraca jąc na ziemię dusza Fry- 
tza. Harf mana wstąpiła w  ciało profesora Baum - 
gartona, a clusza. Ba uingartena: obrała o&bie dtą-* 
dlisko w  ciele Frytza Hartmana. Stąd. żargon 
studenci-.: i grubianskio zachowanie się poważ- 
nogo profesora, stąd powaga i godność swawol­
nego młodzieńca.

7-aszedł wy.padpk —  nie mający poaobnytch 
sobie — a. jednak u ifc  o tem nie miał pojęcia!, 
począwszy od tych, którzy byli jego aktorami1. 
Ciało profesora, pocsu.wszy nagłe ogromną su* 
chość w  gardle i gwałtowne pragnienie, wystało 
na ulice, zaśmiewając się •/, r-ezulfatu doświad­
czenia, bowiem dusza Fryiza, która zamieszka*- 
la to ciało, nie posiadała się z radości na myśl 
o otrzymaniu ręki ukochanej. Pierwszym >rory- 
w-tm byłachęć ujrzenia jej. ale następnie przy­
szła refleksja, że lepiej będzie zjawić, ąię wiea* 
c ras. kiedy pani Banmg artenow a  zostanie uw ia ­
domioną przez męża o zawartej umowie.

Skierou ał zatem swe kroki w  itronę gospody 
:„pod zielonym Strzelcem14, ulubionego miejsca, 
zebrań najbardziej hulaszczych akademików. 
Tam wszeai odrszu do małej sali, gdzie przy 
stole sledze i] Spiegiei, Muellei i kołku innych 
wesołych towarzyszów.

— Ach! mo-i przyjaciele! —  wykrzyknął —■ 
wiedziałem, że tutaj w'a& znajdę. Każcie soUfe 
podać coś do picia i to coś na jk płrzego, bo ebfik- 
siaj ja  funduję!

Gdyby „Zielony strzelec11 wymailo?’any na) 
szyidirifc sła wetnej gofipodj, wszedł iiiespodkliw* 
nić do sąli i zażądał butelki wina, to aL adęraftęjr 
nie byliby więce j zdumieni aniżeli podczas « j  
zupełnie niezwykłej przemowy czcigodnego pro­
fesora,.

)* Było to coś tak niespodziewanego, że ich p ą  
| prostu ogłuszyło. Przez dobrą chwilę stali z W }-  
; frzeszezonemi ■- czarni i otw-ai temi u&batai, nie­

zdolni wymówić ani słowa w  oupowiedizi xmi 
serdeczne zaproszenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Czystość"
licrwiu polska pralnia I farbUntla chemiczna 

w Krakowie.
Brud — to najgorszy paskarz świata.
Ale mu czystość figle płata,
Bo ilekroć *na pełne żniwo.
Wnet je uszczupla jej przędziwo

Brud, cza ad wojny, dręczył Kraków,
Lecz Pralni* czystość złotem znsjców 
Błysnęła w koło ludzkiej nędzy —
I um iał zmiatać conajprędzej!

Dzjs, dzięki Bogu, w karby wzięty,
Ma mir śiód macior wraz i, prtmety.
Natomiast, z hasłem oszczędności,
Lgną mądrzy ludzie do „Czystości",

1 „Czystość" pierze i odświeża 2209
Szaty cywila czj żołnierza.
Wszystkim, ktokolwiek godność czuje,
Odbarwia, czyści i farbuje.

W swych urządzeniach doskonała 
Najpierwszą pnlnis dziś się stała,
A żeś je pomi.., drogi ludu,
Cen pralnię „Czystość" i drwij z brudu!

Pralnia „Czystość" posiada 4 lilie w Krakowie, a mianowicie:

Centrala: Koletak, Sławkowska 23, Długa 27, 
Sabastyana 3, Podqórza. Kalwaryjska 5.

Król i szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 
pani może w krótkim czas.e wyuczy-’ się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych
w szkole kroju i szycia „Józefina**, Lfuga 11,
Kurs zacznie się 7 lipca 1919 r. -  Tamże w szelkie formy, 

podług wziętej miary. 2051

WÓZKU KRZESEŁKA
2140 dla  dzieci 
poloea najtanloj Pracownia koszy 

karsko firmy

l. io tw is, Kraków, m .F lo rja «k &  24.
Przyjmujo się wszelki a roperacya. Gumy na składzie.

Jodyny najtańszy dom  nandlowy

IGNACY CYPRU
Kraków, ulica Szewska L. 13/11 G.

g v  poleca niklowy system Roskopi 45 kor., Bu-
YyP dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze smycz-
— kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie

model, jednorzędówka kor. 100, dwurzędówka 
’ or- 160, Trąby akordeouowe kor. 15, 20, 25. 
Ustne harmonijki kor, 5, 8, 12. Brzytwy kor. 
10,15, 25. Maszynki do wiosów kor. 15, 35, 

45. Maszynki, do samogolenia kor. 20. Wysyłka na prowin- 
rvę za porzeduiem nadesłaniem naletytości. 1693

B iu ro  spedycyjnG 'przew ozow «

„ S P E D O P O L “
Kraków, ulica FloryaAska Nr. 25.

Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycye kolejowe 
w kraju i *agr&uicę. Rozwózka towaru w uraz przewóz 
mebli. Własne składy towarowe, i piwnice tran sito. -Sku­
teczne pośrednictwo w  uzyskaniu pozwoleń na przy w jz, 

i wywóz towarów. Rewizya i odprawa celna. 2263

DÓrTSPiDYCYJNY 
Jó z e fa  C zerm ińskiego

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej 1.24.
Teł. 3111.

Wykonuje szybko i uozoiwie wszelkie w zakres 
spedytorski wohodząoe przewózki. 2273

Kursa maturyczpe prof. Ch.
od lat 4 istniejące przygotowują go matury 1) w gimn.
klas., 0) w gimn. realnem, 3) w pkole realnej, oraz do
egzaminu wstępnego do kiaśy 8-ej. intormacyi udziela 
oraz wpisy przyjmuje kierownik prof. Ch. ul. jabionow 
skich 20. I p. w godz. 7—8 w.eczór a w razach wyjątko­

wych w pot. 1—2. 2275
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Wolne mieszKanio z ntrzymamom
i dopłat? za obsługę u lekarza praktykującego 

w Krakowie.
Wiadomość od godz. 4 —5 po południu Starowi­

ślna i  parter. 2252

Gospodynie! j
<> Od Was zależy, by przemysł krajowy się rozwlnęł. *

Sól warzonka i mielona
Kraków, Tcmasza 8
(obok piecu Szczepańskiego),

ŻZU

700.000 koron
wynosi główna wygrana

Polskiej Loteryi Klasowej.
Ciągnienie I. kia:; 10 M 2  lipca b. r.
Co drugi los, wygrywa.

Do nabycia w kantorze spizedaży

CMC! H  W niioiic. PM DMlDilnilU L 1.
Cena losu: cały 56 K, połówka 28 K, ćwiartka 14 K, 
ósemka 7 K. Zamówienia z prowincyi załatwia się od-

lOlec . po niskich cenach

M a  wptów cMomith ei. i h  « K t M i
Krowoderska ós. 1788

Biuro zamawiań i ekspedyoya Karmelicka 12.
JVysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospolitej Polak.

Uiywajc-ie tylko 3269

$ Pasty terpentynowe
do obuwia i podłóg z marką ochronną

„ K R A K O W IA K 1*
które we wszystkich Ć 
barwach, są wszędzie r  
do nabycia. — Zleconia X 
uskutecznia się na cały e  
obsząr Rzeczpospolitej. 1  
A d r e s :  t-abryka w yrobów  ó  

cham icznych  t  
„ K B  ATKO W i A l f "  X  

KRAKIjW-POOQÓ55ZC, *  
cl. K a lw ary jska  28. z

S T A N IS Ł A W  B I E L E C K I
SKŁAD FUTER I PRACOWNIA KUŚNIERSKA 

K R A K Ó W ,  ULICA POSELSKA L. 15.
Poleca w wielkim wyborze: Płaszc; e i żakiety per­
skie, sealskinowe żrebcowe i astraebanowe również 
futra męskie i damskie, świtki, czapki i gJanteryę. 

5 Przyjmuje zamówienia weaług najnowszych fasonów 
] ua czas oznaczony. — Przeróbki i rt peracye po 
j ceuach umiarkowanych. Przechownje fut^a. 1863

i
ą a a a o t t t o o * ♦ » * ? ♦ ♦ ♦ »

P R A C O W N IA  i lU S A R S K A

j ^ L I A H A  C H ^ M I I I A  ?050
W Ui^KCIWiE, Uś. XII, UL. KOŚCIUSZKI S.

śś W ykonuje: Roboty w ła k re s  Ślusarstw a budow lanego,

!  jak kucie okien, .Jra"#i, p c rą c sy  do  schodów , sch od y  
żelazno, balkony, ganki, ogrodzen ia  Itp. w m.ujaou

i na p ro w in cy i.  — Przyjmuje wagi stalowe, dziesi((tno,
.  ci^iar^i mosięż. i żelazno do regulowania i cechowania.
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Największy skład aparatów i przyborów kościelnych

KONSTANTY WITKOWSKI KOKDAS
K ra k ó w , u l. V«fi5ina 6  (o b o k  R y n k u )  

poleca po ceaa&h lao^liw ie najniższych i w  wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, trendzie etc. 155

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze

W Zakopanem
2 pokoje z weiandą każdego 
czasu do wynajęcia. Wiado­
mość w Admininistr. „Gońca 
kJak.“ 2204

S* ap Powiatowej organizac/l
Zaopatrywania Urzędników 
Państwowych w Krasny msta 
wie poszukuje towarów ło­
kciowych, płócien, obuwia, 
artykułów żywnościowych i 
codziennej potrzeby. Oferty 
z dołączeniem próbek i cen­
niku’ nadsyłać pod aaresem 
Switalski, inspektor skąrbo 
wy, Krasnystaw. 2215

Rzeźbiarz ornamentacyjny
potrzebny z własnemi uarzę 
ciziami na dobrycn warun­
kach. W. Homelski, Szaflary 
ad Nowy Targ. 2216

lotograflj
A Piotrowski w Łodzi, No- 

.wy Rynek Nr. 6 poazukuje 
zdolnego i samodzielnego o- 
peratora-retuszera zaraz. 2208

7 Mroto
jako wyborową paszę dla k o -  

.u, krów i Świn, spr*euaje 
tai tio browar krakowski ul. 
Lubicz i?. Tel. 53. 2224

K U a  nanoiowczyii
z działu towarów bławatnyćh 
oraz jeden praktykant skle­
powy zost mię zaraz przyję­
tych poa Korzystnymi warun­
kami u urmj Henryk* Miko 
łajewicza W-wa, Kraków, ul. 
Sienna 1. 2250

Nowa, biata wysokie, płódenne 
budki nr 3V, robione n. ob- 
stalunek tanio do sprzedania. 
Wiadomość osobista dó Ad­
ministracja , „jońca Kraków- 
r*ńegoM, Dunajewskiego L 7, 
1 piętro. 2260

Stało zajądo
,najdzie kilku nęzczyzn z 
Aobremi uwnadectwami przy 
Giraiy Nocnej ul. Jasna 10, 
od ?—5 pop. 2227

Inteligentna oatbs
ryjedzie jako towarzyszka- 
piekimka do kąpiel lub na 
•ieć, zajmie się gospodar- 
twem. Zgłosz. „Wyjazd* do 
dm. „Gońca*. 2228

Owa place
jeden pod budowę, drugi or­
ny pod Krakowem do sprze­
dania. Wiadomość: Ul. t ę  
czna 1. 2 godz. od 4—6. 2231

2 kozy raaowo
bardzo mleczne z powoda 
wyjazdu tanio do sprzeflania- 
Wiadoiuość: Urząd akcyza 
wy pod Przegorzałami. Zw,e, 
rzyniec Nr. 1. 2261

Sklep towarów mieszanych
dobrze prosperujący z mie­
szkaniem (2 pokoje i kuchnia) 
zaraz do sprzedania. Wiado 
mość, Mogilska 8. pąrter. 2283

Kupi okazyjnio
większą kasę kontrolną firma 
Bracia Salaleccj (dawniej 
L  Bialik). Kraków. uLca Flo- 
ryańska 51. 2272

Kowolo
do kucia koni i reperacyi 
sprzętów roln:czych na or- 
dj naryę lub bez poszukuje 
zaraz Zarząd dobr Żyznów 
poczta Strzyżów n. Wisło­
kiem. 2270

Kawaler lat 25
o miłej powierzchowności 
inteligentny i  nadzwyczaj to 
warzyski nragnie zapoznać 
się w celach matrymonialnych 
z panną do lat 23 przystojną, 
inteligentną. Posag nżewyma 
gany. Zgłoszenia tylko z fo­
tografią, za zwrot której ręczy 
sło rem hono-u przyjmuje 
Adm.nistracya „(Jońca* pod 
,,Maryan“  25. 2276

Kamioniea
ładna, jednopiętrowa, w do' 
brem miejscu, oficyna, wo 
dociągi, kanalizacya, w Kra 
kowie, do sprzedania. Dopłaty j 
68.000. Wiadomość: Poselska 
19/1 lewo, „P. W*. 2271 I

„Cichy kącik"
Letnia Mleczarnia i kawiarnia

u iorr. ujSnaweih « Krakowie.
Ma nareszcie Wielki Kraków 

Przedmiejskie letnisko — 
„Cichy Kącik", jeden z braków 

Stu tysięcy blisko.
Choć ten kącikjest wzawiązLu 

Słusznie gości wzywa,"
Bo mu codzień, kęs po kęsku, 

Uroku przybywa.
Punkt wybornie ąpatrzony:

Z prawej Kopca szczyty 
Kościuszkowe uastiony 

Sterczą pod zenity;
Z tewej — Jordan ze swym 

[pai kiem 
Nad starą Rudawą,

A ruń świeża za szarwarkiem 
Wprost, w lewo i wprawo.... 

Ośród takich cudowności,
Dla zbożnego dzieła,

Dla skupienia drogich gości, 
Werenda stanęła.

W ksziait okrągłej dużej hali 
Deszczochron na słotę... 

Niechby w niej i poskakali 
Młodzi pod ochotę. —

Będą gęsie, mociumpanie, 
Samochoay będą...

A  tymczasem — podśmietanie 
Zjedzmy pod werendą 

Wolisz kawcię, czytelniku?
Pyszną będziem mieli... „ 

I w ies!? Zejdźmy się w Kąciku 
Najbliższej niedzieli. 

Oglądając cudowności 
Z po za pfocich szczelin, 

Sądzić będziem, że nas gości 
Warczawski Marcelin! 
Zerząd „Cichego Kącika*

B . P Y T E L ,  
wafetW Wami dawniej E. 

na Pl. Wł . Świętych 3/1 Ci 
w Krakowie. 2126

^kwalifikowanego, z prak­
tyką poszukuje się do fabry 
W mydła toaletowego, perfu- 
meryi i kosmetykó oferty. 
Kielce, Księgarnia Leona i Sp.

2219

3 A R Y A N  K R Ó L
Magazyn bieliźniarskn-ga.ante- 
ryjny, Kraków, ul. D ługa I. 10.

Choć królowie poszli z kwit- 
[kiem

Straciwszy nadzieje,
Kupiec Maryan Król zpożytkiem 

Do dziś dnia istnieje. 
Wierny modzie genro Łancu- 

[ski
Za punkt wyjścia bierze.

I dziś głównie ma na bluzki 
Prześliczne kołnierze.

Kroi, engres, z okrr-yi taniej, 
Nabył te batysty,

Czem dał dowód każdej pani 
Gustu oczywisty.

Jako strój, są tam ażury 
Wręcz nieporównane,

Czy to jakieś Pompadury, 
Czy inne mniej znane. 

Jeden, drogi — wszystkie ra- 
[zem,

A Krói ma ich krocie, 
Wytworności są obrazem 

1 smaku w robocie. — 
Tak' Poczynił Król rozumnie...

Bo dziś nie koszula,
Ale kołnierz działa szumnie, 

Zwłaszcza ten od Króla.
Za koszulą, kto zaś stęka, 

Tej zachciance pańskiej 
Król chce sprostać przez płó- 

' [cienka 
Z gleby italjańskiej.

7  mek koszule mają Włoszki...
Włoszki — to rozczula! 

Ptutna te, a i puftczoszk 
Kupujcie od Królo. 2266

Do sprzedania
dwa kompletne ubranka kra­
kowskie, dla chłopczyka i dzie­
wczynki od lat 8 -13, w b. 
dobrym stanie, „raz p ł Jzcz 
jeslonny damski, dla «,czupłej 
osoby. Wiadomość: Kraków- 
Dębniki, ul. Konopnickiej 1, 
parter, na lewo. 22b4

Julian Cyankiewicz
fepecyainy magazyn wszel­
kich artykułów spożywczych 

Kraków  ̂ ul. Sławkowska 24.

Sklep Cyankiewicza 
Istna bombonierka, 

Wszystko w nim ponętne 
Od win do cukierka.

W  oknie symetrycznie 
Ustawione w szyki 

Bądź z Dióbkami muszle, 
Bądź też talerzyki.

' A na pułkach sklepu,
Istne wojska roty. —

; Tu ziarnista kawa,
Tara znowu kompety. 

Ówdzie świetna vslma 
„Chocotad“ na wety,

Obok marmolada 
1 nowość — pasztety!

Na bufecie masło 
Żółte deserowe,

Nieopodal sery, 2265 
Obce i krajowe.

Tu wanilia wonna 
Po zniżonej cenie,

Tak octy sardynki,
Pieprz i korzenie.

Gdy dodam owoce.
„ „Suszki*, herbatniki. 

Przyznacie mi chyba 
Panit-. dobrodziki,

Że len młody kupiec,
Julian CyanKiew.cz,

Przybył na Sławkowską,
Jak z bajki królewicz!

Kuplą oukismią .
lub pracownię cukierniczą w 
Krakowie zgłoszenia list. poa 
„Cukiernia" do Adm. „Gońca*.

AnfoniSobierajski
Kraków, Długa 11

posiada na składzie wielki 
wybór płyt gramofono­
wych warszawskich, pie­
śni i muzyki najnowszych 
utworów, detailicznie i en 
gios, jakoteż maszyny do 
szycia, gramofony, skrzyp­
ce nowe i stare, oraz har­

monie. *
Kupuje stare płyty po 
Kor. 1*50 sztuka, albo 
po 6 Kor, 1 kg. 2224

2274 Prośby o

KOLEKTURY
ze wszystkich miejscowości Małopolski

obetnie o w o l a r o i w  Loteryl klasowej
zapewniającej Ko- 7 Y C i r |  przyjmuje ao  toń- 
lektorom poweżne • w r \ l  ca l i p c a  1919 r.

cya na Galficya i Śląsk Witold Wilkoszewski
Listy dla niego adresować de kant. adw. Dra Wilkoszewikiego, Kraków, nl. iw . Anny l .  9.

I

Doskonaia sposobnosć
do

zrobienia fo rtu n y
przez zakupno losów

POLSKIEJ LOTERYI KLASOWEJ
Główna wygrana około

KORON 700.000.
Co drugi los wygrywał

Ciągnienie I. klasy w Warszawie 10 i 12 lipca 1919 r.
Cena losów: ósemka K 1'— , ćwiartka K 14’— , połówka 

K 28*— , cały los K 5t5‘— .
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem

Polskiej Loteryi Klasowej
K raków , ul. K arm elicka 10,

Najlepsza bibułka cygarctow,. 
w książeczkach i tutkach. 

Wy rób  -  K cajO w y
jedyntj galicyjskiej fabryki b ibu łek  

do papierosó-7

« 'W n v  s U a d  ; t j| § § H

Ż y w i e c .

Polskie

Zarząd główny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
Oddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 10,000,000.
Adros dla doposz do Zarządu gł. I oddziałów

„ T O H A N “ 

a  Telefon Nr. 20 —  78 i 11 —  38 a
Racrunak bieżący:

Bank Krajewy, Kraków, Lwów. Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War­

szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. I4083«. 

D z ia ł w ęgłow y.
D z ia ł drzew ny.
Dział budowlany.
Dztał żelazny,

Gonera na keprezentacya hut śląskich
i galicyjskich, <-■*

Dział rolniczy.
D z ia ł m a szyn  ro ln iczych
Dzieł spożywczy,

A R TU R  LO R IE
Kraków, ulica Starcwiślna L. 19

poleca 669

materyałjf budowlane
Cement portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod­
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, naw ozow e i hydrau­
liczne (Rumanci ment), dachówkę f  rożnych gatun­
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie­
ner Ziegelwerke Włen“ , łupek asbestowy, papę da­
chową, karkolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty*, posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę steingutową i rury steingutowe.

WYKONUJE KONS TRUKCYE DACHÓW
(PATENT „STEFANIA")

JAKOTcZ PODŁOGI ASuESTOWE
Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cenach bardzo przystępnych.

Koncesyonowana pry w. Szkoła 
rachunkowości państwowej i buchalteryi

HENRYKA GOTTLIEBA
przy ul. Dietlowskiej L. 68

otw iera 4-mie$ięczny kurs
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej oraz buchalteryi pojedynczej, podwójne) ect. 

Celom umożliwienia korzystania z nauki P. T. 
Publiczności, zamieszkali J na p-owincyl, udziela 

się równloż nauki listownie.
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Hanryk Gottliab, 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sąd/i” 

kraj. w Krakowie, 2245
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